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G A Z E T A
SŁAWIĘCICKA

: A LLELU JA !!!
: ŚWIĘTY KOŚCIOŁA WSCHODNIEGO SERAFIN Z SAKOWA WITAŁ KAŻDEGO : 
|  PRZYBYWAJĄCEGO DOŃ PIELGRZYMA TYMI SŁOWAMI: „RADOŚCI NASZA, I 
1 CHRYSTUS ZMARTWYCHWSTAŁ!” KAŻDY DZIEŃ I KAŻDA NOC, ŻYCIE I I 
I ŚMIERĆ, WSCHODY I ZACHODY SŁOŃCA, WALKA I ZWYCIĘSKIE WSTAWA- 
I NIE Z UPADKU, SPOTKANIA I ROZSTANIA, WSZYSTKO, WSZYSTKO WSZY- Z 
l  STKO DAJE TEMU ŚWIADECTWO...
I PRAWDZIWIE ZMARTWYCHWSTAŁ!!!,
I RADOŚCI Z CIĄGŁEGO PRZEŻYWANIA TAJEMNICY ZMARTWYCHWSTANIA I 
I PAŃSKIEGO WSZYSTKIM CZYTELNIKOM ŻYCZY REDAKCJA.

A LLELU JA !!! :

WROSŁAM TU JAK PRZYDROŻNY KAMIEŃ
W tym numerze rozpoczynamy druk wspomnień dr Marii Koterby o swoim  
życiu i pracy w Slawięcicach. Wspomnienia te, obejmujące okres od 1948 r. 
do czasów współczesnych, będą prezentowane w kilku kolejnych numerach.

„Pani Maniu — czekaj — powróżę!” 
wolała za mną cyganka, kiedy jako 
studentka I roku medycyny szłam 
odwiedzić Babcię. „Masz 18 lat — u- 
rodzilaś się w grudniu, umrzesz w...,

będziesz miała ślub za granicą”. 
Był to rok 1932.
Ślub to m iałam  u siebie, w małym 
mieście pod Toruniem , ale jako 

(c.d. na str. 2)

W itam y po raz czw arty Szanow
nych Czytelników. Jak  zauważyliście 
Państw o ukazujem y się co dwa 
miesiące. Ktoś powiedział, że „Gaze
ta Sławięcicka” jest jak ognisko 
rozpalone przez grupę przyjaciół do 
którego można podejść i porozm a
wiać o radościach i sm utkach na
szego Osiedla. „Ognisko” jest o tw ar-

0D REDAKCJI:
te dla każdego, zachęcamy więc do 
pisania i podsuwania redakcji te 
matów. Postaram y się wszystkie 
w ydrukować. Nasz apel o finanso
we w sparcie gazety nie pozostał bez 
echa.
Serdecznie dziękujemy Panu inż. 
Józefowi W ojnickiemu z Gliwic, 
firm ie „Fotolab”, Spółdzielni H an
dlow o-Produkcyjnej Kędzierzyn-K o
źle, K ędzierzyńskiem u Przedsiębior
stwu Robót Inżynieryjnych, Panu 
Georgowi Cholewa z Offenbach w 
RFN, Państw u B. i W. K upka z 
RFN, Pani K rystynie K. z „Górki” 
i innym.
Ustaliliśm y cenę niniejszego św ią
tecznego num eru na 2.000 zł co, nie
stety, nie pokryje w pełni kosztów 
druku. W szystkich, którzy chcieliby 
wspomóc gazetę, przyczyniając się 
w ten sposób do dalszego jej istnie
nia, prosim y o w płaty na nasze kon
to. Numer konta podajem y w stopce 
redakcyjnej.

Z góry dziękujemy! Redakcja



M uzeum  D iecezjalne w Opolu było 
pierw szym  m uzeum  w  Polsce jak ie  
po zakończeniu d rugiej w ojny św ia
tow ej zostało zapro jek tow ane i w y
budow ane od podstaw .
In ic ja to rem  budow y był ks. biskup 
o rdynariusz  Alfons Nossol, au torem  
p ro jek tu  a rch itek t Zdzisław  B udziń
ski, k o n stru k to rem  inż. Jan  P iersiak . 
Budow ą rozpoczęto w 1980 roku, 
b ra li w  n iej udział para fian ie  z Opo
la i okolicznych wiosek, p racu jąc  
codziennie, ko lek tyw nie i g ratis. 
U roczystej inaugurac ji działalności 
i pośw ięcenia M uzeum  D iecezjalne
go dokonał b iskup  Alfons Nossol 
dnia 21 listopada 1987 r„ udzielając 
now ej placówce błogosław ieństw a,

0 treści re lig ijne j i funkcji k u lty - 
cznej, ich ochrona i k onserw acja  (na 
te ren ie  m uzeum  działa pracow nia 
konserw ato rska), oraz ich ekspono
w anie.
P rzedm iotem  w ielk iej trosk i jest 
także sposób pokazania zbiorów.
1 tak  w  sali ekspozycyjnej na p a r
terze zobaczyć m ożna niezw ykle cen
ną kolekcję  rzeźby gotyckiej, roz
m ieszczoną w gablotach, zabezpie
czających ją  zarów no przed 
w ahan iam i w ilgotności jak  i przed 
często n ieopanow aną chęcią zw ie
dzających gruntow nego poznania o- 
b iek tu  poprzez dołyk.
O ryginaln ie przeznaczoną do fro n 
talnego oglądania rzeźbę gotycką

Na p ierw szym  piętrze, jedna  z dwóch 
sal ekspozycyjnych funkc jo n u je  jako 
skarbiec. G rom adzi głów nie naczy
n ia  liturgiczne i m onstrancje  jak ie  
pow stały  w śląskich w arsz ta tach  
złotniczych.
T em atem  ekspozycji jest E uchary 
stia. Umieszczone w  środku  sali 
zgodnie z litu rg ią  W ielkiej Soboty, 
świece na  barokow ych lich tarzach , 
m ają  sym bolizow ać Z m artw ych
w stałego P ana. U kazane wokoło, w 
ciem nym , n astro jow ym  w nętrzu , od
pow iednio podśw ietlone p aram en ta  
k re u ją  i podsuw ają zw iedzającym  
k onkre tne  treści i uczucia relig ijne. 
N aczynia liturgiczne i m onstrancje , 
są nie tylko eksponatam i m uzealny-

Muzeum Diecezjalne w Opolu zaprasza
„aby służyła dobru  każdego czło
w iek a”. W sw oim  przem ów ieniu  bis
kup podkreślił: „ Jest to M uzeum  
praw dziw ie ludow e, dzieło ludu  Bo
żego lokalnego K ościoła”.
Słow a o ofiarności m ieszkańców  
diecezji w czasie budow y budynku 
jak  rów nież i późniejszym  zaanga
żow aniu w ielu osób przy  urządzaniu  
i p rzygotow aniu  ekspozycji, nie s tra 
ciły, po trzy le tn ie j działalności p la
cówki, na  ak tualności. Dotąd, oprócz 
g ars tk i za trudn ionych  etatow o, w 
pracy  m uzeum  bierze udział g rupa 
osób pośw ięcając swój w olny czas 
na sp rzątan ie , dyżury na salach 
ekspozycyjnych w godzinach zw ie
dzania, czy też na pomoc w u rzą 
dzaniu kolejnych, zm iennych ekspo
zycji, p rzy  czym zaangażow anych 
jest rów nież k ilku  opolskich p lasty 
ków.
T a e fek tyw na praca, jak  rów nież 
fakt, że opolskie M uzeum  D iecezjal
ne um ieszczone je s t w pięknym  i 
funkcjonalnym  budynku, sp raw iają , 
iż m uzeum  to jest chętn ie  odw iedza
ne zarów no przez m ieszkańców  Opo
la i diecezji opolskiej, jak  i p rzy 
jeżdżających spoza tego terenu . 
Opolskie M uzeum  D iecezjalne stało 
się od sam ego początku w ażnym  
m iejscem  w m ieście i rozpoczęło 
działalność m ającą  na celu ukaza
nie przeszłości diecezji a także s ta 
nu  k u ltu ry  p lastycznej tw orzonej 
w spółcześnie. Służy sztuce sakra lnej. 
Z adaniem  p ierw szej w agi je s t g ro 
m adzenie pow stałych przed w iekam i 
na teren ie  Opolszczyzny obiektów

tu ta j  obejrzeć możem y z każdej s tro 
ny, podziw iając nie tylko je j piękno, 
ale rów nież poznając kunszt i tech
n ikę w ykonania. In sk rypcje  jak ie  
zn a jd u ją  się często na odw rociach 
figur mogą w iele pow iedzieć o 
skom plikow anej h isto rii sam ych 
rzeźb jak  i te renu , na k tó rym  rzeźby 
pow stały . Pod tym  w zględem  in te 
resu jąca  jest pochodząca z kościoła 
Sw. A leksego w  Opolu „P ie ta”, na 
k tó re j na  ty lnej w ydrążonej stronie 
w idnieje  napis „Zrobionij in AD 
1535”. Lub piętnastow ieczne w y
obrażenie Sw. Jadw igi z um ieszczo
ną na  odw rociu inskrypcją  z 1937 r. 
sp isaną  po niem iecku, m ów iącą o 
m iejscu  i w ykonaw cy ów czesnej kon
serw acji rzeźby.
Do obiektów  zasługujących na  
szczególną uw agę ze w zględu na 
w arto ść  a rty styczną  zaliczyć trzeba 
um ieszczony w  cen trum  sali gotycki 
K rucyfiks ze szkoły R iem enschnei- 
dera, cykl P ięknych  M adonn z po
czątku  X V  w., posąg Sw. S ebastia
na, gdzie w sposobie cięcia szat oraz 
rzeźbienia w łosów  i tw arzy  dopa
trzeć  się m ożna w pływ ów  m istrza 
W ita Stw osza.
Na ekspozycji na parte rze  zna jd u ją  
się rów nież obrazy. W śród nich póź- 
nogotyckie przedstaw ienie  „M atka 
Boża w ogrodzie różanym ” z kręgu  
M arcina Schoungauera, „C hrystus 
S a lw a to r” ze szkoły flam andzkiej z 
pocz. XVI w.
Oprócz relig ijnych  obrazów  są rów 
nież świeckie, zw iązane z h istorią  
Opolszczyzny.

mi, one „żyją” nad a l służąc kultow i 
poprzez okresow e pow roty  do m a
cierzystych parafii na czas ju b ileu 
szy, odpustów  czy uroczystości 
św iątecznych.
T ak  jak  na  przykład  najcenniejszy  
na sali zabytek  — R elikw iarz  z czą
stkam i K rzyża Św iętego, od którego 
p rzy jął po części postać h e rb  Opola. 
T rzecia sala — „M ary jna” — przezna
czona jest na zm ienne ekspozycje 
w spółczesnej sztuki re lig ijn e j. S ta 
łym  i najm ocniejszym  akcentem  
w y stro ju  w nętrza  te j sali jest w i
zerunek  M atki Bożej Opolskiej, 
p rzedw ojenna kopia p ięknej ikony, 
k tó re j o ryginał znajdu je  się w  ka
tedrze opolskiej. W izerunek ten jest 
rów nież znakiem  M uzeum . O braz 
zdobi sreb rn a  tryb o w an a  suk ienka 
d ar kró la  Ja n a  III Sobieskiego.
Nie czas tu ta j  na szczegółowe om ó
w ienia  odbyw ających się w  sali M a
ry jn e j kolejnych zm ieniających się 
średnio  co dw a m iesiące w ystaw , 
ani też na  poszerzone inform acje  o 
zgrom adzonych i eksponow anych w 
całym  budynku  m uzealnym  zaby t
kach. N ajlepiej, po prostu , zobaczyć 
w szystko na m iejscu — w Opolu, w 
M uzeum  D iecezjalnym  prz ul.Bucz
ka 1 a (koło K atedry).
M uzeum  jest czynne w  każdy w to 
rek  i czw artek  w  godzinach od 10.00 
do 12.00 i od 14.00 do 17.00 oraz w 
każdą pierw szą niedzielę m iesiąca 
od 14.00 do 17.00.
Serdecznie zapraszam y!

Dyrektor Muzeum  
Ks. Piotr P. Maniurka

LATARNIA 
I STATEK
Błysk i ciem ność. Znow u błysk i 
znow u ciem ność. To ja  — m orska la
ta rn ia  w abię Cię m oim  św iatłem . 
To ten k ierunek . Dniem  i nocą czu
w am , byś mógł odnaleźć w łaściw ą 
drogę. W czasie m gły grom kim  gło
sem  przyw ołu ję  Cię do siebie: 
Słyszysz m nie? To ja  uw ażam , byś 
om inął w szystk ie n iebezpieczeństw a 
i nie zboczył z ku rsu , jak i sobie w y
znaczyłeś. Mój płom yk w idać z da
leka. Nie tra ć  nadziei, gdy opadną

Cię ciem ności. Ja  w skażę Ci cel. 
W dni pogodne i szczęśliwe przyw i
tasz m nie z radością, w czasie sztor
m u powiesz: Jestem  w domu! To 
m oja la tarn ia! W gęstej mgle pó j
dziesz za moim głosem. Choć może 
będziesz m iał w ątpliw ości czy jestem  
potrzebna, ja  zawsze będę gotow a 
Ci pomóc. Jestem  Ci potrzebna, tak  
jak  Ty m nie jesteś potrzebny. Zo
staliśm y stw orzeni dla siebie, choć 
być może myślisz, że po trafisz  istnieć 
beze m nie. Wiem, że pow rócisz do 
m nie z każdego rejsu , dzieląc się 
w spom nieniam i i w rażeniam i. To ja 
p ierw sza Cię w itam  i osta tn ia  żeg
nam . Bo ja  jestem  m orska la ta rn ia , 
a moje słow a to sygnał przeciw - 
m gielny.

(Agnieszka)

„SZARY GARNITUR”
W szarym  g arn itu rze  było Ci do

tw arzy
Ale to nie w  tw oim  stylu 
Więc zdjąłeś go i pow iesiłeś 
N iedbale na oparciu  krzesła,
A ja  kiedy n ik t nie patrzy  
W tulam  w niego tw arz, szukając

Ciebie.

Agnieszka

Kącik młodych poetów „SCHOLAR” 
z Technikum Chemicznego 

w  Sławięcicach
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ItsiHk Spółdzielni
Redakcja otrzym ała pismo n astępu 
jącej treści:

Zarząd Spółdzielni H andlow o- 
produkcyjnej w naw iązaniu do 

wcześniejszych inform acji podanych 
w Gazecie S ław ięcickiej” inform uje 
Szanownych K lientów  korzysta ją
cych z usług naszej Spółdzielni o 
problemach i spraw ach które  są n a j
aktualniejsze dla naszej załogi i 
Zarządu.

Od pierwszych dni stycznia głównym 
problemem Naszej Spółdzielni to 
sprawy placowe. Ś rednia  płaca za 
rok 1990 kształtow ała się w gran i
cach 650.000. Chcąc w ym agać w do
bie aktualnych przem ian, a to szcze
gólnie od m om entu w prow adzenia 
urynkowienia, od załogi lepszej p ra 
cy i aktyw nej obsługi k lien ta  nie 
bez znaczenia jest spraw a w ynagro
dzenia. W bieżącym roku  wiele p la
cówek prowadzonych przez nas zo

Dzień w stał sm utny i szary. S trugi 
deszczu dzwoniły o szyby domu we
selnego. O godzinie 18-tej w tut. 
kościele parafialnym , niezapom niany 
ksiądz O perskalski m iał połączyć 
nas węzłem m ałżeńskim . Tu cieka
w ostk a— był to pierw szy ślub w 
sobotę i o tak  nietypow ej godzinie. 
Tradycyjnie w tych latach śluby 
odbywały się w poniedziałki lub 
w torki w godzinach przedpołudnio
wych. Postronni i zain teresow ani 
różnie kom entowali pogodę; (deszcz 
lał jak z cebra) albo dużo łez lub 
wielkie pieniądze — dla nowożeńców. 
Ale kto w takim  dniu m yśli o prze
powiedniach. W domu w eselnym  
wszyscy byli w pogodnych n astro 
jach i z niecierpliw ością oczekiwa
liśmy na tę uroczystą chwilę. No, 
nareszcie zajeżdżają samochody. Dla 
gości „au tokar” (samochód z demo
bilu) k ry ty  plandeką, w środku dwa 
rzędy drew nianych ławek. Do tegoż 
wspaniałego samochodu wchodziło 
się po podstaw ionym  taborecie, k tó
rego pilnuje pieczołowicie Świadek,

stanie zam kniętych, spowodowane to 
jest w ypow iedzeniem  lokali przez 
właścicieli, lub też w ysokim  czyn
szem naliczanym  przez Gospodarkę 
K om unalną.

Zam ierzam y skoncentrow ać dzia
łalność w szczególności w naszych 
obiektach w ybudow anych z fundu
szy w łasnych takich jak: Dom H an
dlowy „HERM ES”, P. H. A natol 
Sl-cice, w 2-ch obiektach handlo
wych w dzielnicy Cisowa, w 2-ch 
obiektach dzielnica K łodnica, w PH  
dzielnica Koźle-Rogi oraz w  Paw ilo
nie i sklepach dzierżaw ionych w 
Dzielnicy B lachow nia. W tych p la
cówkach zam ierzam y zabezpieczyć 
klientom  szeroki aso rtym ent tow a
rów  w cenach konkurencyjnych.

Ja k  już wcześniej inform ow aliśm y 
w m iesiącu m arcu  rozpoczynam y 
działalność na wzór św ietnie zaopa
trzonego i dobrze funkcjonującego

zabierając ze sobą, aby i przy koś
ciele w ysiąść m ożna z wygodami. 
U lew ny deszcz odebrał jedyną szan
sę fotografow i do uw iecznienia zgra
bnych nóżek w yłaniających się z 
podkasanych m okrych sukien w sia
dających pań. Po nas zajeżdża z ko
lei „lim uzyna” (auto już tu  osobo
we), k tó ra  z kolei m iała tylko 
przednią szybę. T ak  więc jedziem y 
w praw dzie z pom pą, ale z o tw artym  
parasolem  w środku. W yglądało to 
dosyć malowniczo i hum orystycznie, 
aczkolw iek nie bardzo w ygodnie dla 
mego przyszłego, bo długa rączka 
parasola uciskała Go dość boleśnie. 
Zajechaliśm y wszyscy szczęśliwie. 
Rozpoczyna się uroczystość zaślubin, 
cała rodzina zgrom adziła się przed 
ołtarzem  i tu  nagle 3 letni kuzyn 
panny młodej, niepostrzeżenie w y
ryw a się m atce i bezcerem onialnie 
siada przed o łtarzem  oznajm iając

SUPER-M ARKETU „Św iatow id” K- 
-Koźle w Domu Tow arow ym  „HE
RMES” Dzielnica Sł-cice.

W ierzymy, że w najbliższym  czasie, 
w  szczególności klienci z Dzielnicy 
Sł-cice jak  rów nież z okolicznych 
m iejscowości staną się stałym i n a 
szymi k lientam i, oczekując tym  sa
mym na ich uwagi, spostrzeżenia by 
w lepszym stopniu w yjść klientow i 
na przeciw  i ułatw ić codzienne 
zakupy”.

Prezes Zarządu 

Józef Kremser

STROJENIE PIANIN 
I FORTEPIANÓW

ZBIGNIEW  STANIS

Kędzierzyn-K oźle 
ul. K. W ielkiego 4 H/9 

tel. 351-56

głośno „te siandalki mnie gn io tą”. 
Mimo problem ów  małego W itusia, 
cerem onia szczęśliwie dobiegła koń
ca.
!

Po 42 latach mogę skom entow ać 
przepow iednię: łez było w m iarę, 
a pieniędzy w ielkich nie było — tak 
w m iarę. Życzeń, jak  na owe czasy, 
otrzym aliśm y wiele a jedno szcze
gólnie u tkw iło mi w pam ięci do dnia 
dzisiejszego, k tóre  tu  powtórzę 
„żyjcie z fasonem , w tem pie szalo
nym , dzieci szw ardonem ’/. No i cóż, 
przeżyliśm y te la ta  i w tem pie sza
lonym, tylko ten szw ardon nie b ar
dzo nam  „w yszedł”, może dlatego, 
że oboje jesteśm y też jedynakam i.

Następnego dnia w stał piękny 
słoneczny poranek — a było to 
15 sierpnia 1948 r. w Sławięcicach.

BA-HA

Ach, co to był za ślub!

Zacznijm y od sieb ie
Zbliża się w iosna i nie mogę po

w strzym ać się od refleksji dotyczą
cej naszego cm entarza.

W okresie w ielkanocnym  zaczynamy 
dbać o groby naszych bliskich, co 
często w zbudza podziw przybyszów 
z innych regionów.

N iestety, nie wszyscy pam iętam y o 
tym, że na naszym  cm entarzu  jest 
śm ietnik, a może czasem trochę b li
żej m am y do płotu, za k tó ry  często 
w yrzucam y śmieci. Myślę, że ogro
dzenie, zbudow ane z dużym poświę
ceniem  głównie przez ś. p. pana 
A ugusta Bryłkę w yglądałoby ład
niej, gdyby nie było zarzucone n ie
czystościam i. Spróbujm y zadbać o 
porządek nie tylko na grobach na
szych bliskich, ale i o cały cm entarz.

M. Grzywocz
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K R Z Y Ż
W sław ięcickim  park u  idąc drogą 
obok bram y stadionu sportowego, 
dalej w k ierunku  Blachowni w cho
dzimy po kilku  m inutach spaceru 
na rozległe łąki. To tu ta j w tzw. 
ZYGRODNIKACH około 130 la t te 
m u zam ieszkiw ali jeszcze nasi p ra 
ojcowie. D okum enty m ówią o takich 
gospodarzach jak: K apitza, N iestrój, 
P ietrek , Simon i inni. Książę Ho- 
henlohe podarow ał ówczesnym  m ie
szkańcom  ZYGRODN1K parcele i

DLACZEGO NIE MA ZIMY?

Pew nego razu  Zima Biała 
niebezpiecznie się zachw iała 
i zem dlała.

Po doktora zaraz posłano,
Białą Zimę dokładnie zbadano 

i wzdychano.
Synowie do łóżka ją  położyli, 
napoili, nakarm ili 
i leczyli.

N ajp ierw  ostrożnie i pom alutku, 
potem  odw ażniej, lecz po cichutku. 
Bez skutku.

W bok poszły spraw y zawodowe: 
mróz, lód, szron i obowiązkowe 
sople lodowe.
Lecz czas nie sta je  w swoim biegu 

i dlatego,
w zimie b rak  jednego, 
najw ażniejszego, 
a m ianow icie —- 
ŚNIEGU!

„BIKA” ze Sławięcfc lat 13

domy na dzisiejszej „GORCE” (dro
ga do U jazdu za m łynem ) i prze
niósł w szystkicn. Domy rozebrano, 
posadzono dęby, urządzono w span ia
ły kiedyś park . Opuszczając tam to 
m iejsce ówcześni sław ięciczanie dali 
p iękny dowód sw ojej w iary . Na zie
mi na k tó re j żyli praw dopodobnie 
przez całe w ieki, pozostaw ili wysoki 
na 9 m etrów  KRZYŻ. Krzyż ten stoi 
do dnia dzisiejszego, p rzem aw iając do 
nas z głębin h istorii. Serdecznie za
praszam  na n iedzielny spacer w ten 
uroczy zakątek.

Piotr Olesz

Zakład Poli raiitczny
Kędzierzyn-Koźle 

ul. Poniatowskiego 9 tel. 236-91

W Y K O N U J E M Y  
wszelkiego rodzaju druki:
— afisze,
— d ruk i reklam ow e,
— zaproszenia,
— wizytów ki,
— druk i firm owe,
— m etki, etykiety,
— tabele,
— broszury
oraz usługi in tro ligatorsk ie 
Zam ów ienia w ykonujem y szybko 

i term inow o
„G azeta S ław ięcicka” została 

w ydrukow ana w naszym  zakładzie

UWAGA KOLARZE TURYŚCI!
W dniu 1. 03. 1991 r. w klubie 

SIT PC hem -u odbyło się zebranie 
założycielskie K lubu T urystyk i Ko
larsk iej. W zebraniu  uczestniczyło 
około pięćdziesiąt osób zain tereso
w anych zorganizow anym  up raw ia 
niem  tej form y tu rystyk i.

G rupę założycielską stanow ili przo
downicy tu rystyk i kolarskiej, człon
kowie istn iejącej przy Oddziale 
PTTK , Kom isji T urystyk i K olarskiej.

G łów nym  zadaniem  klubu będzie 
popularyzow anie i rozwój tu rystyk i 
ko larsk iej na teren ie  K ędzierzyna- 
-Koźla.

Prezesem  klubu został kol. A lfred 
T w ardzik. N astępne zebranie odbę
dzie się 5-go kw ietn ia o godz. 17.30 
rów nież w klubie SITPChem , przy 
ul. W ojska Polskiego.
Na zebranie zapraszam y sym paty 
ków tu ry sty k i ko larsk iej jak  rów nież 
ew entualnych  sponsorów, k tórym  
możemy zaoferow ać rek lam ę ich 
firm .
Nr telefonu prezesa k lubu  131-65

Kolarze

ŻYCZENIA
W m iesiącu m arcu i kw ietn iu  

1991 r. Paniom  i Panom :
Teresie Depta, M arii F rejno , M arii 
Jońca, M ałgorzacie K ulaw ik, Teresie 
Piegza, Franciszce P łaskonka, Monice 
W ieczorek, Józefow i Długosz A nto
niem u K ulaw ik i Józefow i Skoczek 
z O kazji Urodzin życzymy dużo 
zdrow ia i pom yślności na dalsze 
la ta  życia.

KRZYŻÓWKA
Rozw iązania należy nadsyłać na 
adres redakcji. Nazwiska zwycięz
ców podam y w num erze 5 „G azety” . 
Powodzenia!

POZIOMO:

1. tw órcy V olatora, 6. papieskie n a 
krycie głowy, 8. glony, 9. zam ek 
błyskaw iczny, 11. szczyt, w ierzcho
łek w gwarze, 12. ...Schop Boys, 16. 
m anto, 17. ekstraw agancka fryzura, 
18. au to r W innetou, 19. naczynie la 
boratory jne, 21. fan m uzyki pow a
żnej, 23. pieśń solowa z akom pan ia
m entem , 24. sport wodny, 25. 
przyw idzenia.

PIONOWO:

2. lantanow iec , 3. żona Zeusa, 4. 
rozwięzle zabawy, uczty, 5. w s ia t
kówce, 7. nauka o w ykopaliskach, 
10. na skutek  pęknięcia naczyń 
krw ionośnych, 13. sym bol Talu, 14. 
najw iększe jezioro w Polsce, 15. 
„N ikodem ”..., 20. a rkan , 22. super...

R edaguje kolegium : G rzegorz Białek, K rzysztof B urdynow ski, M aria G rzywocz, G erard  K urzaj (redaktor 
naczelny), W łodzim ierz M atuszew ski, P io tr Olesz i w spółpracow nicy.
Siedziba redakcji: B iblioteka Publiczna w Sław ięcicach, ul. Batorego 32. K orespondencję prosim y kierow ać 
na ad res red ak to ra  naczelnego, 47-230 K ędzierzyn-K oźle, ul. A snyka 17, tel. 352-51.
R edakcja zaprasza w szystkich chętnych do w spółredagow ania pism a. Jesteśm y otw arci na w szelkie p ro 
pozycje, uw agi, opinie.
Osoby m ieszkające obecnie za granicą, a zain teresow ane system atycznym  otrzym yw aniem  „Gazety S ław ię- 
cick iej” prosim y o listow ny kon tak t z R edakcją. Konto bankow e gazety (złotówki i w alu ty  w ym ienialne): 
Bank PKO SA w K ędzierzynie-K oźlu n r 553157-85916-132. Zgrom adzone środki przeznaczane są w yłącz
nie na pokrycie kosztów  druku . Z góry dziękujem y! A utorzy i R edakcja  nie pobierają  w ynagrodzeń.

K K  192-91 1.509



WROSŁAM TU JAK PRZYDROŻNY KAMIEŃ
(c.d. ze str. 1)

świeżo upieczona m ałżonka, 6.01.1948 
ro k u  zna laz łam  się na tzw . „Z iem iach 
O dzyskanych” w  S ław ięcicach  — a 
w ięc coś z te j w różby  w yszło (resz
ta  też się zgadzała). Z nalaz łam  S ła- 
w ięcice podobnie zniszczone (popa
lone dom ostw a) ja k  m oje rodzinne 
m iasteczko, ale ludzie by li chyba b a r 
dziej zastraszen i — jeszcze trw a ły  
w ysied len ia .
M oje p ierw sze w spom nien ia  to n ie
dzielne Msze św. Ileż to kob ie t ś lą 
skich chodziło w tedy  na  nabożeństw a 
s tro jn ie  u b ran y ch  w  szerokie spód
nice, błyszczące zapaski, a n a  g ło
w ach  m iały  zarzucone p iękne, duże, 
b a rw n e  chusty . N ajp iękn ie jsze  chy
ba m iała  śp. K rukow a.
A co się z ty m i s tro jam i stało? No 
tak , s ta re  gospodynie poum ierały , 
a chę tnych  następczyń  zabrak ło . 
Czyżby s tro je  pozjadały  mole? T eraz 
w idzę ty lko  p a rę  S lązaczek, p ie lę 
gnu jących  tą  p iękną trad y c ję . P r a 
w da p an i K arlikow a?
P rzed  n abożeństw em  śp iew ano  i 
w ted y  p iękne, s ta ropo lsk ie  G odzin
k i — „Z aw ita j P an n o  Ś w ięta ...” — 
prow adził śp. O lesch Józef.
A P a s te rk a  — kościół n ab ity  lu d ź
m i huczał p ięknym i kolędam i, a 
Mszę św. sp raw ow ał Ks. Proboszcz 
O persk a lsk i w  s re b rn ą  n icią  h a fto 
w anym , błyszczącym , w span ia łym  
ornacie, d a ro w an y m  przez k tó rą ś  z 
księżniczek H ohenlohe z życzeniem , 
aby  ten  u św ie tn ia ł Noc Bożego N a
rodzenia. Ks. P rób . O persk a lsk i m ie
szkał — jak  m aw iał — w  szopie. 
Był to, i jeszcze stoi, s ta ry  zaby tko 
w y b udynek  gospodarczy bardzo 
m iło w ted y  u rządzony.
Ks. O persk a lsk iem u  pom agał P a te r  
R uh l — ojciec m isjonarz.
P rzy jech a ł chyba osta tn io  z C hin. 
Nie znał w cale  języka polskiego ale 
zaw sze w  czasie Mszy św. w y g ła
szał k ró tk ie , m ądre  kazan ia  w  języ
ku  polskim , i to n aw et dość po
p raw n y m  akcen tem . T łum aczyła  m u 
je na  język  polski nasza by ła  re je 
s tra to rk a  p an i Ju lc ia , obecnie M aj- 
nusz. P a te r  R uh l zap raszał nas 
czasem  do kościoła na  k o ncerty  o r
ganow e. Cóż za w sp an ia ły  był z 
niego w irtuoz , a co za m istrz  budo
w ał te  o rgany? Jeszcze dziś b rzm i 
mi w  uszach B ach w  jego w y k o n a
niu. To P a te r  R uh l tow arzyszył d r 
Ja ro sch o w ej w  czasie je j dalek ich  
w izy t do sąsiedn ich  w si.
Po 1945 r. panow ała  ep idem ia du ru  
brzusznego  i podobno m alaria , a dr 
Ja ro sch o w a  rob iła  te  k ilom etry  czę
sto  boso, bo u c iek a jąc  s trac iła  n a 
w et b u ty . N iestety  P a te r  R uhl dostał 
też nak az  w yjazdu , podobno w k ró t
ce po tem  zm arł.
Ks. P rób . O persk a lsk i paste rzow ał 
n ied ługo  — ze w zględów  zdrow ot
nych  ob ją ł m n iejszą parafię . 
P robostw o  po n im  ob ją ł ks. prób. 
C ichoń. D zięki energ ii jego szw agra 
i p racy  p a ra fia n  odbudow ano n a 
reszcie spaloną p lebanię . P am ię tam  
jedno  z jego k azań  dla dzieci: 
„Dwie żaby w p ad ły  do garn ca  ze 
śm ie taną . Je d n a  siad ła  na  dnie — 
„no już  m ój kon iec” — pow iedziała. 
D ruga zaczęła działać i działać aż 
u dzia ła ła  m asło i z te j g ru d k i w ys

koczyła z g a rn c a ”. K iedyś u m nie na 
kolędzie gw arzym y o ty m  i o ow ym , 
a ja  m ów ię: „M usi się Ks. P rób . spo
w iadać  z 6 p rzy k azan ia . J a k  m ożna 
z tak ą  szybkością prow adzić  swego 
V olksw agena?!” P roboszcz zrobił 
m iękką m inę a s ta ry  kościelny, śp. 
K om ander, pow iada: P an i D oktor 
„piąte, p ią te ” .
Z achorow ał ojciec ks. proboszcza. 
P ro w ad z i m nie do niego w ie rn a  p a 
ni M arta . P y tam  co dolega, co boli 
— on w ydaje  się nie rozum ieć — 
w ięc po n iem iecku , a tu  jeszcze go
rzej. G ospodyni: P . D r „rządźcie z 
n im  po polsku, bo on po n iem iecku  
słabo m ów i, a je s t tro ch ę  g łuchy” . 
Ks. P rób . ojca tu  pochow ał a sam  
w y jech a ł do N R F bo zabrak ło  gos
podyni, tam  po k ilk u  la tach  zm arł.
A odpu st n a  Sw. A nnie? Ju ż  począ
w szy od 24.07 nocą źle spałam . Obok 
dom u sunęły  po jezdn i wozy d ra 
b in iaste  z p ą tn ik am i. T rząsł się 
w ted y  cały  dom, a w  dzień roz
b rzm iew ały  sta ro p o lsk ie  p ieśn i n a 
bożne. Jech a li w szyscy, dzieci, m ło
dzi, s tarzykow ie . O czyw iście, m iędzy 
w ozam i szli p ą tn icy  piesi z k rzyżem  
na  czele g rupy . W szyscy z jak im iś  
to rbam i, bo to b y ła  w y p raw a  na 
k ilk a  dni.

W s ta ry m  b u d y n k u  szkolnym  — 
obok kościoła — k ie row nik iem  
szkoły był w tedy  p. W itos — n a u 
czyciel s ta re j da ty . Sw ym i pog ląda
m i nie m ieścił się w  now ej rzeczy
w istości — nie m ógł je j pojąć. 
W ładze szybko go usunęły , żeby nie 
za tru w a ł serc m łodzieży tak im  po
dejśc iem  do św ia ta .

D zieci w  szkole m ów iły g w arą  ś lą 
ską. K iedy p o jechałam  z k ilk u le tn im i 
już, m oim i dziećm i, w  ro dz inne  s tro 
ny — siostra , z pew nym  zażenow a
n iem  zapy ta ła : ,/S łuchaj, dlaczego 
M arek  tak  dziw nie po po lsku  m ó
w i?” A on, łobuz, chciał zaim pono
w ać ciotce i w  czasie m ojej 
nieobecności m ów ił z n ią  ty lko 
g w arą  śląską , k tó ra  je s t ta k  p rze
bogata  w  staro p o lsk ie  w yrazy . A 
ileż to  razy  s ta ry  T om asz S tru ży n a  
opow iadał dzieciom  p ięk n e  baśn ie  o 
u topcach  itd...

E kologia — w ted y  tego słow a się 
zupełnie tu  n ie znało. K iedy sk w a r
nym  la tem  podchodziło się do lasu, 
aż buchało  żyw icznym  zapachem . 
W p ark u , pod ję d rn ą  zielenią zd ro 
w ych sosen, św ierków  i dębów , 
zb ierało  się rydze — ta k  rydze! — 
praw dziw ki, ju ż  nie m ów iąc o cza r
n ych  jagodach . A k o n cert p tasi?  
A ileż to razy  ch łopcy  p rzynosili do 
dom u w iadro  rak ó w  złow ionych w 
„k an arze” . Po p ra c y  w  ogrodzie nie 
trzeb a  było m yć rą k  w  proszkach  
do p ran ia , żeby w sty d liw ie  n ie  cho
w ać ich przed  p ac jen tam i. To były 
czasy! Ale b iedne czasy. Ju ż  po w ie
lu  la tach  opow iadano  mi, jak  to do 
m łyna, k tó ry  u ruchom iono już  w 
1945 r„ przychodziły  kob ie ty  i n ie 
raz  oo tem  ich dzieci z w oreczkam i 
i to reb k am i po m ąkę — za w dzię
czne: Bóg zapłać.

A dw aj s ta rzy  kaw alero w ie  ponoć 
m ieli h o jn e  serca.

c. d. n.

N iedaw no p rzeczytałem  w  G azecie 
W yborczej, że K ędzierzyn-K oźle  ma 
najn iższy  w  Polsce w skaźn ik  bez
robocia. J a k  obliczyłem , w  naszym  
m ieście pow ino być za ledw ie k ilk u 
set bezrobotnych . Ś w ie tn ie  — pom y
ślałem  sobie — to znaczy, że w szyscy 
chcący  p ra c o w a ć — p racę  m ają. To 
pięknie , że nasze  m iasto  na tle  ca
łego k ra ju , tak  się w yróżnia. P rze 
cież — m yślałem  dalej — bezrobocie 
je s t ogrom nym  nieszczęściem  dla 
p racow ników . W yryw a człow ieka z 
jego środow iska, dep rym uje , obniża 
poczucie w łasn e j w artośc i, pozbaw ia 
środków  do życia...
R ozm yślałem  nad  losem  bezrobo t
nych ta k  in tensyw nie, że rozbolała 
m nie głow a. M ogłem  w ybrać: w ziąć

Czekać
na
bezrobocie?
ta b le tk ę  lu b  pójść  na  spacer. Oczy
w iście zdrow szy je s t sp acer — w y
szedłem  w ięc oddychając głęboko 
św ieżym , sław ięcick im  pow ietrzem . 
W idocznie tego dnia  zaw artość  sub
s tan c ji zn ieczulających  w  naszym  
pow ietrzu  była  odpow iednio  duża, 
bo ból głow y szybko m inął. Jed n ak , 
kaszląc i ro zcierając  sobie sadzę po 
tw arzy  postanow iłem  spacerow ać 
dale j. M oje m yśli pow róciły  sam e do 
p rob lem u  bezrobocia. Tylko że, pod 
w pływ em  czegoś n ieuśw iadom ionego, 
m oje stanow isko  nieco się zm ieniło. 
Nie by łem  już tak  zadow olony z o- 
wego nisk iego  w skaźn ika . Coś nie 
daw ało  mi spokoju, kłębiło  s ię  w  
głow ie (może był to  sk u tek  dłuższe
go w d ychan ia  czadu?). K rążąc  po 
S ław ięcicach s ta ra łem  się uchw ycić 
tę  m yśl, w ypow iedzieć ją. Aż w resz 
cie do tarło  do m nie: to przecież w y
g ląd  S ław ięcic sk łonił m nie do 
zm iany  zdania! D ziuraw e jezdnie, 
n ierów ne chodniki, ogrom ne kałuże 
po każdym  deszczu, po łam ane płoty, 
m u ry  pobazgrane  sprayem , b ru d n e  
szyby w ystaw , zan iedbane tab lice  
in form acyjne... T yle tu  czeka pracy! 
K to to w szystko zrobi? K to  sp rz ą t
nie śm ieci z ulic, opróżni p rzesy p u 
jące  się kosze na śm ieci, w yw iezie 
cały  ten  b ru d  na w ysypisko, a nie 
do lasu?
G dyby ta k  znalazło się tro ch ę  bez
robo tnych  z in ic ja ty w ą i pom ysła
m i. G dyby tak  pow sta ły  firm y , k tó 
ry m  m ożna by było zlecić w yk o n an ie  
tych  w szystk ich  prac. A im  tych 
f irm  w ięcej, tym  lep iej — k o n k u re n 
cja  w ym usza niższe ceny usług. (U- 
sług i to  też problem : dekarz, h y d ra 
ulik , szklarz, sto larz, szewc, m alarz  
itd , itd. — ze św iecą ich szukać. J e 
śli n aw et są, to m onopoliści).

R ozm arzyłem  się. Ju ż  w idziałem  
Sław ięcice czyste, zadbane, ko lo ro 
we, tę tn ące  życiem . I w ted y  p rzy 
pom niała  mi się ow a in fo rm ac ja  z 
G azety W yborczej...

Cóż, m ożem y liczyć ty lko  na siebie. 
Nie m am y w yboru . M usi nam  się 
udać.

Krzysztof Burdynow skl
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ADAM ZIOBRO U SM -  P rzew odniczącym !
W dniu 25 lutego br. odbyło się ogólne zebranie mieszkańców naszego 

Osiedla W auli Szkoły Podstawowej nr 16 zebrało się blisko 80 osób. 
Naszymi gośćmi byli m. in. Prezydent Miasta wraz ze swoim zastępcą, 
przewodniczący Rady Miejskiej, dyrektorzy niektórych przedsiębiorstw z 
naszego terenu. Porządk zebrania obejmował sprawozdanie z działalności 
ustępującego Komitetu Osiedlowego Samorządu Mieszkańców oraz wybory 
nowej Rady Osiedla.

Pan W. M atuszewski przew odniczą
cy KOSM zlożyi spraw ozdanie z je
go działalności za ostatnie dwa lata, 
do czym zebrani udzielili absoluto
rium dotychczasowemu sam orządo
wi Podziękowaliśmy Przew odniczą
cemu w ręczając bukiet kw iatów  i 
śpiewając „Sto la t”.

Następnie przewodniczący Rady 
Miejskiej p. Szota zapoznał uczest
ników zebrania z nowym statu tem  
samorządów mieszkańców. Zgodnie 
z nim podjęto decyzję w yboru no
wej Rady Osiedla w ta jnym  głoso
waniu. Zebrani podali 25 kandyda
tów, spośród których w ybrano 15 
osobowąRadę Osiedla. W jej skład 
weszły następujące osoby (podaję 
w kolejności alfabetycznej):

Grzegorz Białek, Krzysztof Burdy- 
nowski, Halina Fogel, M aria Grzy- 
wocz, Helena Klyta, Andrzej K urel- 
owski, G erard K urzaj, Elżbieta 
Lukosek, W łodzimierz M atuszewski, 
Janusz Nagaj, M arian Szarzyński, 
Zbigniew Walisko, Bronisław  Wolny, 
Ledaw  Zdon, Adam Ziobrowski.
W czasie przygotow ań do przepro
wadzenia głosowania oraz podczas 
liczenia głosów, trw ała  dyskusja. 
Najważniejszą z poruszanych spraw  
była budowa gazociągu, szczególnie 
dotyczyło to ulic Serdecznej i Bato
rego, które będą miały gaz jako 
pierwsze. M ieszkańcy pytali również 
o perspektywy sali gim nastycznej 
przy Szkole Podstaw ow ej, telefony, 
komunikację m iejską, napraw ę na
wierzchni dróg, popraw ę jakości 
wody, stan środowiska. W szystkich 
problemów nie sposób wymienić, a 
rozwiązanie ich nie będzie łatw e ze 
względu na nie obce dziś nikomu 
trudności finansowe, np. możemy 
mieć nadzieję na otrzym anie około

1 mld. złotych na budowę gazociągu 
z kasy m iejskiej, natom iast nasze 
potrzeby w tym  zakresie stanowią 
sum ę m niej więcej piętnastokrotnie 
większą.
Nowo w ybrana Rada Osiedla zebra
ła się na swoim pierwszym  posie
dzeniu w  dniu 4 m arca w siedzibie 
Sam orządu M ieszkańców. Na spot
kaniu w ybrano przewodniczącego 
oraz zastępców i członków ścisłego 
zarządu. Na przewodniczącego wy
brano Adama Ziobrowskiego, który 
otrzym ał 11 głosów przy 14 osobach 
biorących udział w głosowaniu. Je 
go zastępcam i są G erard K urzaj i 
W łodzimierz M atuszewski, a sekre
tarzem  Helena Klyta. Do zarządu 
weszli również Grzegorz Białek, 
Andrzej K urelowski, Elżbieta Luko
sek, Janusz Nagaj i Bronisław  Wolny.

N astępnie omówiono plan działa
nia Rady Osiedla ze szczególnym 
uwzględnieniem  najpilniejszych za
dań. Chyba nie trzeba nikom u z 
m ieszkańców naszej dzielnicy przy
pominać, że spraw ą na dziś jest ga
zociąg. Inne problem y, jakie zamie
rzam y podjąć natychm iast to: 
praw idłow e oznakowanie nazw  ulic 
w naszej dzielnicy, odnowienie tab 
licy inform acyjnej sam orządu, za
kończenie prac nad sta tu tem  i re je 
stracja  Tow arzystw a Przyjaciół 
Sławięcic. Zam ierzam y kontynuo
wać, w zorem  lat poprzednich, kon
kurs na najładniejszą posesję — 
może w arto zadbać o swoje obejście? 
Nie zapom nim y o potrzebie rem ontu 
mostów na teren ie  parku, oświetle
niu odcinka pomiędzy mostami na 
K łodnicy i K anale Gliwickim czy 
też alejkach. W najbliższym  czasie 
zostanie przebadana woda z naszej 
sieci wodociągowej. Nie spowoduje 
to z pewnością budowy nowego wo

dociągu w Sławięcicach w tym, czy 
przyszłym  roku, ale może uda się 
umieścić tę inw estycję w planach 
na następne lata.
Ponadto ponaw iam y propozycję z 
n r 1 „Gazety Sław ięcickiej” : chodzi 
m ianowicie o w ykorzystanie lokalu 
k ina „M ozaika”, k tóry  stał się w łas
nością Sam orządu M ieszkańców i 
czeka na nowego gospodarza. W arto 
wiedzieć, że znajdująca się w obiek
cie ap a ra tu ra  kinow a jest w pełni 
spraw na, choć nie znaczy to wcale, 
że budynek m usi koniecznie być w 
dalszym ciągu tylko kinem. Samo
rząd czeka na człowieka z pomysłem 
i inicjatyw ą.

O pracach Rady Osiedla będziemy 
na bieżąco inform ować na lamach 
„Gazety Sław ięcickiej”. Jeseśm y do 
dyspozycji m ieszkańców Sławięcic, 
będziemy stara li się pomóc we 
wszelkich problem ach nurtu jących  
naszą społeczność. Chcemy być „gło
sem ludu” wobec władz m iasta, 
chcem y kontynuow ać to, czego nie 
zdołał dokończyć poprzedni sam o
rząd i czuwać nad spraw am i bieżą
cymi.

Maria Grzywocz

NASZ POLICJANT
Dzielnicowym Policji dla naszego 
Osiedla Sławięcice jest starszy sier
żant M ikołaj Jadłow ski.
Aby umożliwić bliższy kontak t Oby
w atela z Policją, ustalono stałe dy
żury dzielnicowego.
Masz spraw ę do Policji, zgłoś się do 
dzielnicowego w każdy w torek w 
godz. 18.00 — 20.00 w lokalu Samo
rządu M ieszkańców przy ul. Asnyka 2

Redakcja

Uwaga!
Spółdzielczy Zakład Ubezpieczeń 

„ W E S T A ”
oferuje swoje usługi ubezpieczenio
we. W szelkich inform acji udziela 
delegatura „W esty” w K-Koźlu ul. 
D am rota 32 tel. 345-03 czynna w dni 
robocze od 8.00 do 16.00. P unk t 
ajencyjny dla Sławięcic i okolicy 
prow adzi Paw eł K unert, ul. Dembo
wskiego 14, poniedz. w torki, czw ar
tki, p iątk i od 17.00 — 19.00.

ZAPRASZAMY!

Dnia 3 m arca 1991 roku w niedzielę 
odbyło się na naszej plebanii spot
kanie zainicjowane przez ks. P ro 
boszcza, dotyczące ak tualn ie  na jp il
niejszych spraw  gospodarczych 
parafii. Jak  ks. Proboszcz wcześniej 
Już sygnalizował, najpow ażniejszą 
sprawa na dziś, to dach kościelny. 
Postanowiono, że w roku 1991 spo
łecznym wysiłkiem zgromadzimy 
drewno niezbędne do rem ontu dachu. 
Wstępne obliczenia mówią o potrze- 

ie zakupu ok. 20 m3 drew na, które 
pocięte na tartaku , złożymy, aby w 
następnych latach rozpocząć odkry
c i ? 16 dachu. Być może zakupiona 
rmoa1116 rownież pewna ilość blachy 

zianej Praw ie na ukończeniu
eleii-tPr°'|e^^ wew nętrznej instalacji elektrycznej Kościoła.
w nr?u - i°no p r° łekt odebrać, aby 
w y k n n a f  ° SC1’ po rem °ncie dachuS33S&T&J?"!!'*- N» raz‘e
zoryczneego Ł ś L i r S S . r ™ " '

Ks. Proboszcz powtórzył swój apel, 
że poszukuje etatowego gospodarza 
cm entarza. Padły  propozycje, aby 
wszyscy, którzy posiadają groby na 
naszym cm entarzu, opodatkowali się

Spotkanie
u ks. Proboszcza

co umożliwi godziwą zapłatę dla 
owego gospodarza i zasadniczo po
praw i estetykę cm entarza.

Są to na razie propozycje. Póki co 
ks. Proboszcz w krótce poprosi o 
„akcyjną” pomoc przy porządkow a
niu cm entarza poszczególne ulice 
Osiedla.
Postanow iono ponadto podtrzym ać 
zeszłoroczną w akacyjną akcję letnią

dla dzieci. W akacje organizowane 
przez „C aritas” i Szkołę Podstaw o
wą przyjęły ię. W yrażono nadzieję, 
że włączy się do niej więcej osób. 
Myśli się również o zorganizowaniu 
letniego parafialnego obozu m ło
dzieżowego w  Beskidach.

Ks. Proboszcz poinform ował, że w 
b.r. przy nowym Kościele w Miejscu 
K łodnickim  przew iduje się jedynie 
prace przy wykończeniu ogrodzenia. 
W czasie spotkania poproszono ks. 
Proboszcza o zwiększenie inform acji 
dotyczących aktualnych spraw  go
spodarczych, być może tego typu 
spotkania byłyby w tedy liczniejsze. 
Główna przeszkoda w szybkim  po
konyw aniu wszystkich problem ów 
to oczywiście brak  pieniędzy. D la
tego działanie jest z konieczności 
wybiórcze i dotyczy spraw  najp il
niejszych.

■otował: G. Kurzaj
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Jak mówią Ślązacy w Teksasie
Serdecznie w itam  czytelników  „G a
zety S law ięcick iej”. P roponu ję  k ilka 
re fleksji na tem at języka używ anego 
przez Ś lązaków  w Teksasie.

K iedy 13-go w rześnia 1937 roku  
ks. H enry  M oczygemba — jeden z 
teksask ich  Ś lązaków  — w itał O jca 
Św iętego Ja n a  P aw ła  II w  San 
A ntonio, Teksas, tak ie  m iędzy inny
mi w ypow iedział słowa:
„Ojcze Św ięty, nasi ojcow ie nie mó
wili, oni z nam i i do nos rządzili. 
My tu  w T eksasie  rzykom y...” 
Słow a tak ie  jak : rządzić (mówić), 
rzykać (modlić się), suchać (słuchać), 
kojściou (kościół), cera (córka), dzio- 
cha (dziewczyna), s tarzyk  — sta rk a  
(dziadek — babcia) da się słyszeć w 
całym  p raw ie  Teksasie, najczęściej 
jednak  w najw iększym  skupisku  
teksask ich  Ś lązaków  t.j. w okręgach 
W ilson i K arnes, gdzie już od 1854 
roku  p rzebyw ają  Ślązacy.

W m owie tu te jsze j zauw ażyć m o
żna w szystk ie p raw ie  cechy ch a rak 
terystyczne dla gw ary  śląskiej. I tak : 
spółgłoski sz, ż, cz, dż w ym aw iane 
są przez s, z, d, dz. Dla p rzykładu  
jesce (jeszcze), ruzańce (różańce), 
cytom  (czytam ); często sam ogłoska 
(a) ulega zw ężeniu do (e) — dej (daj), 
tu k e j (tu ta j); sam ogłoska (ę) ulega 
podw yższeniu do (y) po spółgłosce 
m iękkiej a obniżeniu do (o) po spół
głosce tw a rd e j — pam jynć (pamięć), 
byndzie (będzie), m ocygam ba (mo- 
czygęba); głoska w argow a pośrednia 
(u) zap isyw ana (ł) jest opuszczana 
przed w ysoką ty ln ą  sam ogłoską w a
rg o w ą — dugo (długo), gos (głos). 
Szczególnie da się to zauw ażyć, w 
często tu  spotykanych  nazw iskach  
— Dugi, Dugosh (Długi, Długosz). 
N apisy na  nagrobkach  zaw iera ją  n a 
stępu jącą  form ę czasow nika d rugiej 
koniugacji: urodzioł się, u rodzieła się 
(urodził się, urodziła się). T rudno  tu  
n ie  w spom nieć o słow ach niem iec
k ich  używ anych przez śląskich  Te- 
ksańczyków . T akie słowa, jak  np. 
szpek (boczek), ajzeban  (kolej), blei- 
s tift (ołówek), papa (tata) w y stępu 
ją już we w czesnych listach, n ie mo
gą więc być uw ażane za naby te  od 
niem ieckich im igran tów  w Teksasie. 
Pow szechne jest rów nież używ anie 
słow a ja  w  znaczeniu (tak). Je s t b a r
dzo tru d n o  dzisiaj powiedzieć, w ja 
kim  stopniu  p ierw si Ś lązacy w  T ek
sasie znali język niem iecki, w iadom o 
jednak, że w ielu z nich  kom uniko
w ało się przy  pomocy tego języka 
z tym i, k tó rzy  nim  w ładali. W arto 
tu  nadm ienić, że O jciec Leopold 
M oczygem ba, ten  k tó ry  Ś lązaków  do 
T eksasu  sprow adził, przybył do 
A m eryki, by p racow ać w niem iec
kojęzycznych parafiach .

Od stu  czterdziestu  lat, m ow a ta 
podlegała w T eksasie różnego rodza
ju w pływ om . Po pierw sze, podlega
ła w pływ om  lite rack ie j polszczyzny. 
Od roku  1868 n au k a  języka polsk ie
go prow adzona była  w  lokalnych 
szkołach p arafia lnych  i trw a ła  do 
roku  1938, kiedy to o sta tn ia  szkoła 
p a ra fia ln a  w okręgu K arnes, sta ła  
się szkołą państw ow ą. Poniew aż n a 
uczycielam i byli często księża i za
konnice urodzeni w Polsce albo 
A m erykanie  polskiego pochodzenia

z Chicago i D etro it, nie uczono gw a
ry  śląskiej, uczono lite rack ie j pol
szczyzny. W rezultacie  dochodziło do 
zderzenia dwóch dialektów , z k tó 
rych  jeden  był bardziej p restiżow y 
i oficjalny, d rugi zaś bardziej in tym 
n y  i rodzinny. N iektórzy nauczyciele 
szorstko odnosili się do teksask ich  
Ś lązaków  z pow odu ich gw ary. Czę
ściowo spow odow ane to było tym , 
że nie m ogli porozum ieć się ze sw oi
m i uczniam i. Znajom ość polskiego 
języka literackiego, um ożliw iła n ie
k tó rym  czytanie książek — Żyw oty 
Św iętych, K siążka do N abożeństw a; 
jedni n aw et zaczęli p renum erow ać 
polskojęzyczne gazety  w ydaw ane w 
S tanach  Z jednoczonych, szczególnie 
w Chicago. E fektem  tego zdarzenia 
jest w ym ieszanie cech obu dialektów : 
życenie (życzenie), szklep (sklep).

Po drugie, w yraźnie  da się za
uw ażyć w pływ y języka angielskiego 
i hiszpańskiego. W rzeczyw istości, 
aż do D rugiej W ojny Św iatow ej, ję 
zyk hiszpański, używ any przez lu d 
ność la tynow ską tego rejonu , był 
często bardziej p rzydatny  teksas- 
k iem u Ślązakow i niż angielski. W ie
lu  (do dnia dzisiejszego) p łynnie 
m ówi po hiszpańsku. A ngielski jed 
nak  był językiem  dom inującym , 
dlatego w m owie Ślązaków , m ożna 
spotkać cechy charak te rys tyczne  dla 
tzw. „Polszczyzny am ery k ań sk ie j” , 
tak ie  jak : zapożyczanie słów, doda
w an ie polskich końców ek do angiel
skich słów itp. Często m ożna słyszeć: 
dość broken  (dość zepsute), k a ra  
(samochód), la jkow ać (lubić).

N orm alnie, język przodków  zo
s ta je  u tracony  w  drugim , a czasem  
w pierw szym  pokoleniu. W śród te k 
saskich  Ś lązaków  m ow a ojców prze
trw a ła  dłużej. Zaw dzięczać to  m o
żna przede w szystk im  sy tuacji, w 
jak ie j Ś lązacy znaleźli się na  kon
tynencie  am erykańsk im . S tanow iąc 
zam knięte, w yizolow ane środow isko 
o w ybitn ie  rolniczym  ch arak terze , 
poddaw ani byli słabym  naciskom , 
aby  przysw oić sobie język angielski. 
Zaw sze uw ażali siebie i uw ażani byli 
za odrębną grupę etn iczną  w S ta 
nach Z jednoczonych. E m igranci z 
innych regionów  Europy: M oraw ia
nie, Łużyczanie, m ieszkańcy M ało
polski i inni osiedlali się gdzie in
dziej, gdzie rów nież tw orzyli dosyć 
zam knięte  społeczności. Ludność an- 
g lo -am erykańska , m urzyni, latynosi, 
chociaż znajdow ali się w pobliżu, to 
jed n ak  ze w zględu na b a rie rę  języ
kową, inną w iarę  i odrębne zw ycza
je, była czymś obcym. K on tak ty  by
ły bardzo ograniczone.

W codziennym  użyciu dzisiaj jest 
oczyw iście język angielski. M łodsze 
pokolenie Ś lązaków  w  T eksasie  mó
w i ty lko po angielsku, śląską gw arę 
w dużym  stopniu  jednak  rozum ie. 
Jeżeli fak tem  jest, że śląska  gw ara  
dzisiaj w Teksasie nie jest już środ
kiem  kom unikacji, to jest ona na 
pew no nośnikiem  k u ltu ry  etn icznej. 
Je s t silnym  elem entem  tożsam ości 
te j g rupy  ludzi na  am erykańsk im  
kontynencie.

Ks. Franek Kurzaj 
Panna Maria, Teksas 

USA

W ieczorkiem  k arnaw ałow ym  Se
niorzy Koła Terenow ego Polskiego 
Zw iązku E m erytów  R encistów  i In 
w alidów  w Sław ięcicach, zam knęli 
następny  rok sw ojej pracy.

W dniu 31 stycznia 1991 ro k u  od 
godziny 16.00, w  gościnnych salach 
re s ta u ra c ji „D iana”, w yznaczyli so
bie uroczysty  w ieczorek k a rn aw ało 
wy. Na spotkanie  przybyli: P rezes 
Z arządu M iejskiego Zw iązku pan 
Broi oraz R adni, serdecznie w itan i 
przez Seniorów .

W części oficjalnej, P rezes Koła 
Terenow ego, złożył serdeczne życze
nia now oroczne w szystk im  obecnym  
i ich rodzinom  oraz k róciu tk ie  sp ra 
w ozdanie z działalności za m iniony 
rok  pracy.
Życzenia now oroczne rów nież złoży
li goście, podzielili się uw agam i z 
pracy  w R adzie N arodow ej i w 
Zw iązku.

H t  t J M t  S B  
I S / E O R M Ę J J E
W przybrane j odśw iętn ie sali, poda
no do stołów  gorący posiłek, a n a 
stępnie kaw ę, h erba tę  i c iastka. W 
te j części w ieczorku do akc ji w kro 
czył pan Jochem  ze swoim  zespo
łem m uzycznym , k tó ry  rozśpiew ał 
całą b rać  Seniorów , n a jp ie rw  były 
kolędy, potem  piosenki ludowe, a n a 
stępnie tańce do k tó rych  dziarsko 
p rzygryw ał cały zespół (w tańcu  
w yróżniali się pani D epta i pan 
Kapolka).
Poczucie hum oru  i dow cipu, pani 
Elzy i pana Jochem a, w prow adziło  
na sali bardzo pogodną atm osferę, 
wszyscy tańczyli, śpiew ali, b ra li u- 
dział w zabaw ach tow arzyskich , k to  
nie b ra ł udziału  w  zabaw ie zatap iał 
się w dyskusji i w spom nieniach. 
W ieczór ten pozostaw ił w pam ięci 
w ielu osób w spom nienie m ile spę
dzonego czasu w gronie przyjaciół. 
O rganizatorzy  w ieczorku zaprosili 
w szystkich seniorów , bez w zględu na 
ich przynależność, każdy em ery t czy 
rencista  m iał m ożliwość uczestn ict
wa. Z abaw a była uznana za udaną, 
a zaw dzięczam y to grupie  oddanych 
organizatorów  i fundato rów  te j i 
w ielu innych im prez.
S kładam y tą drogą serdeczne po
dziękow anie panu  Jochem ow i i ca
łem u Jego zespołowi m uzycznem u 
za bezin teresow ną pracę, dziękujem y 
Radzie N adzorczej oraz Zarządow i 
i pracow nikom  Spółdzielni H andlo
w o-P rodukcy jnej za udostępnien ie  
nam  re s tau rac ji „D iana”, za m iłą i 
bardzo grzeczną obsługę, dziękujem y 
Sam orządow i M ieszkańców  za po
moc finansow ą oraz serdeczne po
dziękow ania w szystkim  ludziom , 
którzy  w  te j czy innej form ie, 
w sp iera ją  naszą działalność n a  rzecz 
ludzi „w ieku jesien i” .
— Polski Zw iązek E m erytów  R enci
stów  i Inw alidów  Koło Terenow e w 
Sław ięcicach m a obecnie sw oją sie
dzibę w biurze Sam orządu M ieszka
ńców  ul. A snyka 2, godziny przy
jęć poniedziałek i czw artek  godz. 
16.30— 18.00.
Jesteś em erytem , rencistą , czujesz 
się sam otny, zagubiony, przy jdź do 
nas, zapisz się do naszego Zw iązku, 
jesteśm y o tw arci dla w szystkich, 
tu  znajdziesz to lerancję , p rzy jaźń  
i zrozum ienie .

W. Mat.
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Morowe pow ietrze, zaraza, dżuma 
cholera, ospa, trąd  — na dźwięk tych 
„łów już przed tysiącam i la t ludzi 
ogarniał lęk. Kto mógł — opuszcza! 
miasto, dom, udaw ał się w okolice, 
gdzie nie do tarła  choroba.
Ludzi chorych porzucano na pastw ę 
losu usuw ano z m iast, w yrzucano 
poza m argines ludzkiego życia. Na 
głód mękę śm ierć. W imię swojego 
własnego bezpieczeństw a. Był w tym  
pierw iastek racjonalności — choroby 
te zbierały ogrom ną ilość ofiar.D zie
siątkow ały ludność bardziej niż wo
jny. Nie było przed nim i ra tu n k u . 
Kto się zaraził był skazany na śm ierć. 
Nie znano przyczyn chorób ani sku
tecznego leczenia. Tylko nieliczni 
potrafili zdobyć się na bohaterstw o 
— na niesienie pomocy po trzebu ją
cym. Ci nieliczni grom adzili obser
wacje, doświadczenia, z k tórych w y
rosła dzisiejsza w iedza medyczna.

Dziś znamy już m ikroorganizm y 
wywołujące choroby, znam y drogi, 
jakim i przenoszą się, po trafim y  je 
lokalizować, przecinać. M am y szcze
pionki zapobiegające zachorow a
niom, skuteczne antybiotyki. Dżuma, 
cholera, trą d  czy gruźlica nie stano
wią już zagrożenia dla ogrom nej 
większości ludzi. Ospa praw dziw a 
została zlikw idow ana całkowicie. Na 
całym świecie nie ma dziś żadnego 
człowieka chorego na ospę! Jedyne 
żyjące w irusy  ospy znajdu ją  się w 
paru  laboratoriach  na świecie, są 
pilnie strzeżone, aby nie w ydostały 
się na zew nątrz. P rzechow yw ane są 
jedynie po to, aby w razie potrzeby 
można było przygotow ać z nich 
szczepionkę. Na wszelki w ypadek. 
N ikt z nas nie drży już na dźwięk 
słowa „zaraza”. Wszyscy zgodnie 
uw ażam y za niem oralne pozostaw ie
nie sw ojem u losowi chorego czło
wieka, skazanie go na cierpienie i 
śm ierć bez udzielenia pomocy. Z je
dnym w yjątk iem , w yją tk iem  budzą
cym strach  podobny do tego sprzed 
stuleci. W yw ołującym  upiory p rze

szłości rodem  ze Średniow iecza — 
n ieto lerancji, od trącenia , b rak u  po
mocy. Dziś znów m am y nielicznych 
bohaterów  niosących pomoc ofiarom  
zarazy. Zarazy, k tó re j na imię AIDS. 
Żadna z dzisiejszych chorób zakaź
nych nie budzi tyle lęku, co ta. Boi
my się jej, bo jest nieuleczalna. 
Zgoda, dziś jeszcze nie jest. Tak, jak 
kiedyś dżum a, cholera czy ospa. Nie 
znam y dotąd skutecznego lekarstw a 
na w iększość chorób w irusow ych. 
Nie ma lekarstw a  przeciw  grypie, 
przeciw  żółtaczce zakaźnej typu A 
(szczepionka przeciw  w irusow i B żół
taczki jest od n iedaw na). W irusy 
grypy czy żółtaczki są bardziej za
kaźne niż w irus HIV w yw ołujący 
AIDS. P rzypadk i grypy czy zapale
n ia  w ątroby  (oraz w ielu innych „po-
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spolitych” chorób) także mogą koń
czyć się śm iercią. Z powodu tych 
chorób zm arło znacznie w ięcej lu 
dzi niż z pow odu AIDS.
W irus zapalenia w ątroby  typu B 
przenosi się dokładnie w tak i sam  
sposób jak  HIV, a jest od w irusa 
HIV dużo bardziej odporny na środ
ki dezynfekcyjne i w arunk i środo
w iska. Przez długi czas zachow uje 
zjadliw ość poza organizm em  człowie
ka, podczas gdy HIV w tych w aru n 
kach ginie szybko. Czy ktokolw iek 
z nas pro testow ałby  przeciw ko u ru 
chom ieniu w sw ojej dzielnicy szpi
ta la  zakaźnego dla chorych na 
żółtaczkę?
Dla nosicieli w irusa  HIV, w śród nas 
m iejsca nie ma! O dm aw iam y pom o
cy. S trach  w ynika może z b rak u  pod
staw ow ych inform acji. N iektóre już 
poznaliśm y. Oto p arę  innych.
Aby człowiek zaraził się w irusem  
HIV, m usi on dostać się do krw i. 
N ;e m ożna zarazić się przez dotyk, 
jedzenie, oddychanie, w spólne m ie
szkanie, norm alne kon tak ty  (nie

seksualne) w pracy, szkole, środkach 
kom unikacji itp.
Są trzy  drogi przenoszenia w iru 
sa H IV :

a) droga seksualna (homo- i hetero-);

b) przez zakażoną m atkę do dziecka 
przed porodem , w czasie lub  
w krótce po porodzie;

c) droga przez krew , a więc przez 
podaw anie zakażonej krw i czy 
p rep ara tó w  krw iopochodnych lub  
w czasie zabiegów  w ykonyw anych 
zanieczyszczonym i w irusem  n a 
rzędziam i.

K ażda k rew  podaw ana chorym  jest 
uprzednio  badana m. in. na obec
ność przeciw ciał anty-H IV . 
W szystkie p rep a ra ty  krw iopochodne, 
używ ane w m edycynie, p rodukow a
ne są z zastosow aniem  technologii 
zab ija jącej w irusa HIV.
W szystkie środki stosow ane w za
pobieganiu rozszerzania się żółta
czki zakaźnej, są całkow icie w y
starczające do zapobiegania rozsze
rzaniu  się HIV.
W irusa HIV nie przenoszą ow ady 
żywiące się krw ią.
Z apam iętajm y  to, co jest n a jw aż
niejsze:
O becnie najczęstszą drogą zarażenia 
się w irusem  HIV są przygodne kon
tak ty  seksualne, a w środow isku 
narkom anów  także w ielokrotne u- 
żyw anie tych  sam ych, nie poddanych 
sterylizacji, igieł do w strzykiw ania  
narkotyków .
N orm alne (nie seksualne) kon tak ty  
z ludźm i noszącym i HIV nie są n ie 
bezpieczne.

Nosiciele w irusa żółtaczki żyją 
w śród nas. Je s t ich sporo. Z w ielo
ma z n ich  spotykam y się w  pracy, 
w szkole, są naszym i przyjaciółm i. 
Czy nasz stosunek do nosicieli w iru 
sa HIV może być inny?

Krzysztof Burdynowski

Taize — P R A f ,  A 1990-91
(inne spojrzenie)

Od k ilkunastu  lat, w dniach od 28 
grudnia do 2 stycznia, bracia ze 
w spólnoty ekum enicznej z Taize 
organizują E uropejskie Spotkania 
Młodych. Dotychczas odbyw ały się 
one m iędzy innym i w Paryżu, Lon
dynie. Rzym ie i we W rocław iu (przed 
rokiem). Tym  razem  m iejscem  spot
kania była P raga. Nie zabrakło tam  
młodych ludzi z naszej parafii. Po
jechaliśm y jako g rupa z K ędzierzy
na w raz z ks. Zygfrydem  i ks. 
A rtu rem  (naszym W ikarym ).
Cele tych spotkań  to: w spólna m od
litw a, dzielenie się dośw iadczeniam i 
w iary  i po p rostu  spotkanie z m ło
dymi ludźm i z różnych krajów  
Europy, a także z innych kon tynen
tów. Ze w zględu na ekum eniczny 
ch arak te r w spólnoty, na spotkania 
przyjeżdżają przedstaw iciele różnych 
w yznań chrześcijańsk ich . W śród o r
ganizatorów  można było spotkać 
w ielu ew angelików  i husytów . N aj
piękniejsze jest to, że młodzi ludzie 
me zastanaw iają  się nad tym , co ich 
różni, ale szukają tego, co ich łączy 
1 próbu ją  sobie naw zajem  pom agać. 
M iałam okazję uczestniczyć w przy
gotow aniu spotkania  m odlitew nego 
w  parafii kato lickiej, k tórem u prze
wodniczył pasto r husycki. Na nich. 
w m ałycb (kilkunastoosobow ych)

grupach, można było bliżej poznać 
rów ieśników  z innych k rajów , po
dzielić się z nim i refleksjam i i pro
blem am i.

Aby m odlitw ę uczynić zrozum iałą 
dla w szystkich, śp iew aliśm y kanony 
krótkie, teksty  tłum aczone na wiele 
języków ,np. „Zostań tu  i ze m ną się 
módl, razem  czuw ajm y — Bleibt hier 
und w achet m it m ir, w achet und 
bete t — Stay w ith  me, rem ain  here 
w ith  me, w atch  and  p ray ” itd.
Nie w ażne było to. że przez kilka 
dni m ieszkaliśm y w  sali gim nastycz
nej i jedliśm y na obiad ciepłe kon
serw y łyżką, k tó rą  należało stale 
nosić ze sobą, gdyż organizatorzy  
sztućców  nie zapew niali. Radość 
spraw ił nam  fakt, że m iejscowa lud
ność stopniow o n ab iera ła  zaufania, 
zapraszała do domów, przyjm ow ała 
gościnnie.

P ięknym  tego p rzykładem  było syl- 
w estrow o-now oroczne czuw anie w 
kościele w Beneśovie. P rzybyła na

nie spora grupa m ieszkańców  tej 
m iejscowości, uczestnicząc w m odli
tw ie, a następn ie  we mszy św. o 
północy składaliśm y sobie naw zajem  
życzenia, choć czasem  trudno  było 
znaleźć w spólnie rozum iany język. 
W ten sposób bracia  z Taize chcą 
..zarazić” m łodychw izją now ej Euro
py. B rat Roger ciągle mówi o tym, 
by „uczynić Ziemię m ieszkalną dla 
w szystk ich”. W iąże się to z porzu
ceniem  zniechęcenia i p rzystąp ie
niem  do działania. Nad tym , jak 
pokonać różne trudności, zastana
w ialiśm y się na spotkaniach w  m a
łych grupach. G łównym  tem atem  
spotkania dla Polaków  były przygo
tow ania do Św iatow ego Dnia Mło
dych w Częstochowie. Tak więc g ru 
pa polska opuszczała P ragę ze 
szczególnym  zadaniem .

Ja k  się do tego przygotow ać? 
Zastanów m y się...

Maria Grzywocz 
i Bożena Rzcszutko
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Do przem yślenia
N arodziny  dziecka — w ielu  z nas ten 
m om ent Kojarzy z początk iem  życia 
ludzkiego. A przecież w szystko  za
czyna się dużo w cześniej. Około 280 
dni w stecz łączy się w  czasie za
p łodn ien ia  k o m ó rk a  ja jo w a  m atk i 
z p lem n ik iem  ojca. I w tedy  w łaśn ie  
rozpoczyna się życie. M ateria ł gene
tyczny  p rzek azy w an y  przez rodziców  
decydu je  o w yglądzie  zew nętrznym , 
kolorze w łosów , oczu i innych  ce
chach . D ecydu je  się też płeć dziecka, 
jego zdolności um ysłow e, ta len ty . 
Od m om en tu  zap łodn ien ia  rozw ój 
dziecka je s t bardzo  szybki. W 4 tyg. 
jego życia p o w sta je  p ie rw o tn y  u k ład  
k rw ionośny , zaczyna bić p ry m ity w n e  
jeszcze serce. Dziecko m a w tedy  4 
m m , w  10 dni później już  14 mm. 
Z aczynają  się k sz ta łto w ać  zalążki 
rą k  a po tem  nóg. Ó sm y tydzień . 
D ziecko m a ok. 30 mm.W  jego o rg a 
nizm ie pow sta ły  już w szystk ie  n a 
rządy . Serce p racu je  od ok. m iesią
ca, ręce zaczynają  chw ytać, a nogi 
w y k o n u ją  p ierw sze  de lik a tn e  ruchy . 
P od  koniec 3-go m iesiąca u k sz ta łto 
w an e  są s tru n y  głosowe — dziecko 
jest zdolne do p łaczu  na  długo przed  
urodzen iem . W 14 tyg. życia zaczy
na połykać w ody płodow e i rozróż
niać sm ak. Od 16 tyg. reag u je  na 
św iatło  słoneczne i odczuw a k iedy  
m atk a  się opala. S łuch k sz ta łtu je  się 
dużo w cześn iej — już  w  7 tyg.
Uczeni tw ie rd zą  że św iadom ość roz
poczyna się  m iędzy 28-30 tyg . życia 
w  łonie m atk i a k o ra  m ózgow a jest 
na ty le  do jrza ła , że może stanow ić  
podstaw ę pam ięci, m yślen ia  i uczuć. 
Od około 28 tyg . dziecko „uczy się” 
ry tm u  serca  sw ojej m atk i, r e je s tru 
je w  pam ięci je j głos, reag u je  na 
dźw ięki dochodzące z otoczenia. 
S ta je  się n iespoko jne  gdy dźw ięki 
są głośne, u sp o k a ja  się przy  spokoj
nej m uzyce. Słow o „u rodzen ie” o- 
znacza ty lk o  p rzy jśc ie  n a  św iat, 
opuszczenie łona m atk i.
Nie je s t to  początek  życia. Ono za
częło się 9-m cy w cześn iej. Od sam e
go początku  sw ego is tn ien ia  rozw i
ja jące  się dziecko je s t o rganizm em  
odrębnym  od o rganizm u m atki. 
J a k  bardzo  św iadczy  fak t, że czasem  
m iędzy m atk ą  a dzieck iem  istn ie je  
ko n flik t serologiczny. Ono ty lko  
przez 9 m -cy  ro zw ija  się w  je j łonie, 
ko rzysta  z je j opieki.

P o lsk ie  p raw o  k a rn e  legalizu je  u s ta 
w ą z 27.04.1956 r. p rze rw an ie  ciąży. 
W m yśl te j u staw y  do końca lz  tyg. 
ciąży m ożna dziecKo pozbaw ić życia 
bo ta k  chcą jego rodzice. W zględy 
są różne. 35 la t is tn ien ia  u staw y  
spow odow ało , że w  św iadom ości w ie
lu  z nas w ytw orzyło  się p rześw iad 
czenie, iż życie rozpoczyna się z 
chw ilą  urodzen ia . W św ietle  n auk  
m edycznych  nie m a w ątp liw ości 
że zaczyna się ono od m om en tu  po
częcia. K to  w ięc d a je  n am  p raw o 
u s tan aw iać  że do 12 tygodn ia  jego 
is tn ien ia  m ożna je  zabić — bo tym  
jest p rze rw an ie  ciąży, a po tem  nie? 
D ziecku poczętem u p rzy słu g u je  p ra 
wo do życia ta k  sam o jak  każdem u 
z nas. To już  je s t człow iek. P ow inno  
być chron ione  ty m  bardz ie j, że sam o 
n ie  p o tra fi się b ronić. Zabicie dziec
ka tra k to w a n e  je s t p rzez w ielu  jako  
m etoda reg u lac ji urodzeń . M ówi się 
o p raw ie  kob ie ty  do decydow ania o 
u rodzen iu  dziecka. T ak, m am y to 
p raw o . T ylko  nasza  decyzja m usi 
być odpow iedzialna i p rzen iesiona  
o 9 m iesięcy w cześn iej. K ażda z nas 
może i m usi odpow iedzialn ie  decy
dow ać o poczęciu się dziecka, a to 
je s t różnica. Jeżeli ono już  się po
częło i żyje, n ie w olno n am  go za
b ijać  na żadnym  e tap ie  jego rozw o
ju . W o rgan izm  kob ie ty  w p isan y  je s t 
n a tu ra ln y  ry tm  płodności. K ażda z 
n as  m usi nauczyć się go odczyty
w ać. P o w in n y  tego uczyć n ie  ty lko  
P o rad n ie  R odzinne przy  p a ra fiach  
ale  ta k  ja k  n a  zachodzie służba zd ro 
w ia, szkoła, te lew izja .
P o lsk a  je s t k ra jem  ch rześc ijańsk im . 
D la człow ieka w ierzącego każde 
dziecko je s t dzieckiem  Boga od sa 
mego poczęcia. N am  — rodzicom  zo
s ta je  ono darow ane . Czy m am  p ra 
wo zabić dziecko Boga? W p raw ie  
bożym  pow iedziane je s t „Nie zab i
ja j ” . Nie m a różnicy  czy zab iłam  
dziecko, k tó re  dopiero  zaczyna się 
rozw ijać , czy dorosłego człow ieka. 
Z abó jstw o  je s t zabójstw em . T rzeba, 
żebyśm y pew ne fa k ty  nauczy li się 
n azyw ać po im ieniu . O jciec Ś w ię ty  
na  sp o tk an iu  z m łodzieżą w  czasie 
III  P ie lg rzym ki pow iedział: „Bóg 
dał człow iekow i w olność. Za tę  w ol
ność d an ą  ludziom  zapłacił cenę n a j
w yższą — zapłacił śm ierc ią  sw ego 
Syna. Bóg dał n am  m ożliw ość w y
boru  m iędzy  dobrem  a złem. Tę

w olność m am y też w  życiu p łcio
w ym . R ozum iem y ją  n a jczęśc iej j a 
ko w olność do czegoś, m ożliw ość 
n ieogran iczonego dzia łan ia , a n ie  ja 
ko w olność do pożądliw ości, kon ie 
czność o panow an ia  nam iętności. 
D laczego dziecko poczęte n ieodpo
w iedzia ln ie  m a płacić sw oim  życiem ? 
Dla człow ieka w olnego seks is tn ie 
je jako  m ożliw ość w  życiu, a nie ja 
ko konieczność, czy nie d a jąca  się 
opanow ać po trzeba. O by n igdy  w 
naszym  życiu n ie  zapad ła  decyzja, 
że za chw ilę  zapom nien ia  lu b  b rak  
opanow an ia  każem y zapłacić sw o je
m u dziecku życiem . I jeszcze dw ie 
sp raw y . Do lek a rza  z prośbą o p rz e r
w an ie  ciąży zgłasza się sam a m a t
ka. A przecież każde dziecko m a oj
ca. On ta k  sam o ja k  m a tk a  odpo
w iedzia lny  je s t za decyzję o 
dzieciobójstw ie. K ażdy  z nas lek a 
rzy, kończąc stud ia , sk ład a  p rzy się 
gę H ip o k ra tesa . Z obow iązuje  się 
b ron ić  każdego życia ludzkiego, te 
go odrzuconego przez rodziców  też. 
P ro je k t u staw y  w niesionej do S ejm u  
p rzy jm u je , że dziecku poczętem u 
p rzy słu g u je  p raw o  do życia tak  sa
mo, ja k  każdem u z nas. Życie lu 
dzkie je s t n a jw yższym  dobrem . 
Nie w olno odb ie rać  go w  im ię sw o
jej w ygody, p o p raw y  w aru n k ó w  
m ateria ln y ch , socjalnych , a na  to  po
zw ala obow iązu jąca  u staw a. 
P rzy jęc ie  dziecka je s t czasem  t r u 
dne. B urzy dotychczasow y porządek , 
ogran icza sw obodę, pow oduje  obn i
żenie stopy  życiow ej, czasem  stan o 
wi zagrożenie d la  zdrow ia. Z darza 
się że m acierzyństw o  sp ad a  n a  sa 
m otną  dziew czynę. Is tn ie ją  Dom y 
S am o tn e j M atki. T am  spo ty k a  opie
kę każda kobieta , k tó ra  odrzucona 
przez środow isko  odw aży się p rzy jąć  
sw oje dziecko. A na dzieci odrzuco
ne przez rodziców  czeka ty siące  ro 
dzin. k tó re  nie m ogąc m ieć sw ojego 
dziecka, chcą z radością  p rzy jąć  
inne. Na adopcję  w Polsce czeka się 
k ilka  lat. T rzeba  więc, żebyśm y 
w szyscy s tanę li w  obronie  życia tych  
n ienarodzonych  jeszcze dzieci. K aż
dy z nas, chcąc k sz ta łto w ać  sw oją 
osobowość m usi rob ić  ra ch u n ek  su 
m ienia  (naw et n iew ierzący). Czy nie 
zaw iniłem , m iędzy innym i zan ied 
ban iem ? Ł atw o  je s t po tęp ić  kob ie tę  
za już  dokonany  czyn. T ru d n ie j po
móc w  p rzy jęc iu  n ieoczekiw anego 
m acie rzy ń stw a  an g ażu jąc  sw ój czas 
a czasem  o fia ro w u jąc  n aw et pom oc 
m a te ria ln ą . I tu  je s t nasza  rola.

lek. Anna Białek

Do red ak c ji przyszedł list: W dn iu  
17 p aźd z ie rn ik a  w  obecność i M iro
s ław a B orzym a ów czesnego V-ce 
P rezy d en ta , A ntoniego  Szoty P rze 
w odniczącego R ady  M iejsk iej oraz 
rad n y ch : pan ó w  G. K u rz a ja  i J . R y- 
py, P rzew odniczącego  R ady O siedlo
w ej P an a  W. M atuszew skiego, w y
k onaw cy  P a n a  O stropolsk iego  i 
m ieszkańców  S ław ięcic, dokonano 
u roczystego  o tw arc ia  (przy ognisku 
i w spó lnej zabaw ie) ulicy  D em bow 
skiego. Był to  e fek t w ie lo le tn ie j 
„w alk i” Społecznego K om ite tu .

W 1984 roku  została  op racow ana  
d o k u m en tac ja  na  rem o n t ulicy, do 
k tó rego  n ie  doszło. D okum en tac ję  
u zyska liśm y  w  1987 ro k u  i p rzy  po

p a rc iu  R ady O siedlow ej dokonaliśm y 
je j ad ap tac ji. K iedy  la tem  1989 ro k u  
przez P o lsk ę  przechodziła  fa la  p rze
m ian , jak o  jeden  z n ie licznych  Spo
łecznych K om itetów , w ykonaliśm y

A jednak  
się powiodło
czyn społeczny, p rzeb u d o w u jąc  płoty, 
u zy sk u jąc  odpow iednią  szerokość 
jezdni. S y tu ac ja  „d o jrzew ała” dość 
długo. D opiero w izy ta  P rezy d en ta  
L ew czaka w  S ław ięcicach  zadecydo

w ała  o tym , że p rzystąp iono  do bu 
dow y drogi.

D ziękujem y D yrek to row i R ejonu  
D róg — P an u  O stropo lsk iem u, k tóry  
osobiście i bardzo  em ocjonaln ie  za
angażow ał się w  budow ę, w  zw iązk 
z czym  p race  postępow ały  bardzc 
sp raw n ie . To, że w  obecnej chw ili 
m am y ulicę u tw ard zo n ą , zaw dzięcza
m y naszem u uporow i. T ak ich  uli 
ja k  nasza, w ym agających  rem o n tu  
je s t około 80%. Życzym y m ieszk ań 
com  ty ch  ulic  zaangażow an ia  i w y
trw ałości.

Za Społeczny K om itel 

L esław  Zdon

6



Radośnie i hucznie żegnały Sławięcice tegoroczny karnawał. A wszystko 
za sprawą P- Alojza Jochema, naszego organisty, który prostym zapyta
niem- „A balu dla Caritasu w tym roku nie będzie? Ja chcę grać!”
_  Dał impuls i przyśpieszenie wszystkim.

W przeciągu tygodnia załatw iono 
salę w restau rac ji „D iana”, rozpro
wadzono zaproszenia i ukończono 
wszystkie spraw y organizacyjne. 
Punktualn ie o godz. 18.30 o rk iestra  
dala znak i zabaw a się rozpoczęta. 
Jedzono i pito co kto m iał i chciat, 
wg uznania. K ażdy bawi! się jak  u- 
mial w ry tm  m elodii g ranych przez 
POEMAT”. A „Poem at” to rodzin

ny Zespól pana Alojza g rają  ra 
zem z nim córka, synowie, zięć i 
przyjaciel. I to jak  g ra ją  — nogi sa
me chodzą po parkiecie!

Z godziny na godzinę zabawa roz
kręcała się coraz bardziej. W jednej 
z przerw urządzono licytacje róż
nych dziwnych przedmiotów, a na
wet żywego królika. Sprzedano za 
wysokie kwoty stare butelki od pi
wa, młynek do maku, starą lampę 
rowerową. Napięcie było duże, licy
tacja ostra, zabawa dla wszystkich 
(z wyjątkiem królika) doskonała, a

dochód z licytacji zasilił skromny 
budżet „Gazety”.
W trakcie zabawy okazało się, że na 
sali są Jubilaci. Rocznicę ślubu ob
chodzili państwo Bodynkowie i 
Skowronkowie. Było „Sto lat...” i 
serdeczne gratulacje.

Na zakończenie zabawy, przed pół
nocą, Zespół urządził tradycyjny 
pogrzeb swoich instrum entów — 
wszak zaczynał się Wielki Post. 
Serdeczne podziękowania należą się 
szczególnie p. Jochemowi i jego Zes
połowi za inicjatywę i piękne granie. 
Spółdzielni Handlowo Usługowej z 
Kędzierzna-Kożla i jej pracownikom 
z Prezesem na czele za nieodpłatne 
udostępnienie rstauracji „Diana” o- 
raz miłą i sprawną obsługę, Paniom 
Elżbiecie i Angeli za organizację i 
prowadzenie szatni, wszystkim, któ
rzy przyczynili się do zorganizowa
nia zabawy oraz oczywiście jej 
uczestnikom, serdeczne Bóg Zapiać!

za zasilenie funduszy parafialnego 
..Caritasu” kwotą ok. 2 min. zł.
Do zobaczenia za rok na następnym 
balu!

G. Białek

P. Jochem organista, nauczyciel, hu
morysta, muzyk, ojciec, dziadek...

1. Zamówić 6 szt. mapek sytuacyj
nych w skali 1:500 dla swojej po
sesji (Koźle ul. Piastowska 15, nr 
3, tel. 235-33).

2. Uzyskać opinię kominiarską 
Kędzierzyn ul. Głowackiego 9 a, 
tel. 334-21.

3. Wystąpić do Gazowni w Kędzie
rzynie o zapewnienie dostawy ga
zu na cele komunalne.
Kędzierzyn ul. Grunwaldzka 69, 
tel. 347-31.

4. Gdy chcemy dom ogrzewać gazem 
należy złożyć wniosek o zapew
nienie dostawy gazu do celów 
grzewczych.
Adres: Zakład Gazowniczy Opole 
ul. Armii Ludowej 2 (tel. 077- 
-38658). Jedną kopię tego wniosku 
złożyć w Gazowni na ul. Grun
waldzkiej w Kędzierzynie.

5. Zlecamy wykonanie projektu in
stalacji gazowej dla naszego domu 
uprawnionemu projektantowi.
(np. Zespół Usług Projektowych w

WIADOMOŚCI
(o których marzę że kiedyś 

będą prawdziwe...)

Zakończono właśnie telefonizację 
Sławięcic. Mamy więc połączenie 
automatyczne z całą Europą, Ame
ryką i Australią.
Urząd Telekomunikacyjny obiecuje, 
że pod koniec m aja b.r. uruchomi 
automatyczne połączenie Kędzierzy- 
na-Koźla z Azją.
A kiedy łączność z Ujazdem?

Nowy most oddano do użytku w u- 
oiegłym miesiącu na rzece Kłodnicy, 
obok internatu Technikum. Tyle lat

Koźlu ul. Piastowska 15 pok. nr 
18).

6. Po odebraniu gotowego projektu 
uzyskujemy akceptację w Zespo
le Uzgadniania Dokumentacji 
(ZUD) Koźle ul. Piastowska 15,
I piętro, pok. 18 (inż. Zamierowska)

Co należy zrobić 
aby mieć gaz 

w domu?
7. Uzgodnioną dokumentację przed

kładamy do Wydz. Budownictwa 
Urzędu Rejonowego Kędzierzyn 
PI. Wolności 13, pokój 17 w celu 
uzyskania zezwolenia na budowę 
instalacji gazowej.

8. Budowa instalacji przez upraw 
nionego wykonawcę (np. p. Szostek 
Józef Kędzierzyn ul. Żwirki i 
Wigury 11/4 tel. 328-77 lub innych)

9. Przed zasypaniem ru r zewnętrz

przechodzenia po niebezpieczym, 
starym  i drewnianym  moście i oto 
radość! Now- most przeznaczony 
tylko dla pieszych i rowerów otwo
rzył Burmistrz Gminy Sławięcice.

W związku z zakończeniem w 100% 
gazvfikacji Sławięcic, oraz likwida
cją trujących wydziałów „Blachow
ni” i „Azot”, Wojewoda podjął de
cyzję o kompleksowym remoncie 
Szpitala nr 3. Ten piękny 120 letni 
obiekt wróci do swej dawnej świet
ności. Zakończenie remontu planuje 
się za 3 miesiące. Do Sławięcic wró
ciło więc świeże powietrze, a wkrót
ce wróci Szpital wyremontowany, 
prawdziwy, nowoczesny. Dziękujemy 
Panie Wojewodo!

marzył: G. Kurzaj

nych instalację należy zgłosić do 
pomiaru powykonawczego (adres 
jak w pkt. 1).

10. Odbiór instalacji z udziałem kie
rownika Gazowni z Kędzierzyna,

wykonawcy i właściciela. Spisa
nie protokołu.

11. Spisanie umowy z Gazownią na 
dostawę gazu.

Gorąco proszę wszystkich, którzy 
„przejdą” już wszystkie 11 punktów, 
aby informowali mnie o ewentual
nych zmianach, możliwościach zaku
pu arm atury, pieców, rur, junker- 
sów, zaworów, reduktorów itp. 
Chodzi o to aby wszyscy nie 
powtarzali tych samych błędów. 
Pomagajmy sobie wzajemnie! Obok 
restauracji „Diana” umieściliśmy 
dzięki Radzie Osiedlowej Plan Ga
zyfikacji. Ulice Serdeczna (Sołtysem 
ulicy d/s gazu jest Bolek Kulawik), 
Wydmowa (Sołtys Józef Rypa), Ba
torego (Sołtys Janusz Nagaj) startu 
ją jako pierwsze! Powodzenia!

G. Kurzaj

PRZYŁĄCZA I WEWNĘTRZNE 

INSTALACJE GAZOWE 

wodne i kanalizacyjne dla 

domów jednorodzinnych

WYKONUJE

JOZEF SZOSTEK

Kędzierzyn-Koźle 
ul. Ż w irki i Wigury 11/4 

tel. 328-77

Służę również wszelkimi inform acja
mi mieszkańcom Sławięcic na temat 
podłączenia gazu do domów.



Historia Sławięcic c.d. (4)
Około połow y XIX w. zam ierał 

p rzem ysł w S ław ięcicach i okolicz
nych w ioskach. Był to już w ów czas 
przem ysł sta ry , odpow iadający fe
udalnym  stosunkom  gospodarczo- 
-społecznym , bazu jący  na p rzesta 
rza łe j technice i u stępu jący  w  ob
liczu przem ian  kapita listycznych . 
U padek przem ysłu  m usiał pociągnąć 
za sobą n iedosta tek , a n aw et nędzę 
te j części m ieszkańców  wsi, k tó ra  
dotąd  była z n im  zw iązana i czerpa
ła z niego swe źródło u trzym an ia . 
K iedy po w ojnie fran cu sk o -p ru sk ie j 
((1870-1871) rozw ażano p ro jek t budo
w y now ej szkoły dla dzieci w ie j
skich na  koszt wsi, ludność w niosła 
do p rusk ich  w ładz szkolnych p e ty 
cję o „łaskaw e zapobieżenie ru in ie , 
grożącej m ieszkańcom  gm iny” . P ro 
boszcz D ronia p ism em  z dn ia  28 
g rudn ia  1881 r. poparł gm inę w ie j
ską, b iorąc pod uw agę je j n ie ła tw e 
położenie: „Jak  w iadom o gm ina S ła- 
w ięcice jest w praw dzie  duża, ale 
trzeba  ją  określić  jako  całkow icie 
zubożałą (total v erram t); b rak  ja 
k ichkolw iek zarobków , gdyż zak ła
dy przem ysłow e nie m ają  dochodów. 
S krom ne plony żniw  ledw o w y sta r-

K P R I

Kędzierzyńskie Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynieryjnych

Spółka z o. o.
47-200 K ędzierzyn-K oźle 

ul. G łubczycka 5 
tel. 236-65 tlx  039-275

w ykonuje  roboty  w  zakresie:

— sieci i in sta lac ji cen tralnego  
ogrzew ania i w odociągow ej

— kana lizacji sa n ita rn e j i deszczo
w ej

— robót elek trycznych

—• m odern izacji w ym iennikow ni 
cieplnych

oraz usługi w  zakresie  prow adzenia 
ksiąg  przychodów  i rozchodów , jak  
rów nież ksiąg handlow ych

Uwaga REWELACJA!
W Sław ięcicach przed w ojną m ożna 
było kupić ok. 35 rodzajów  różnych 
w idoków ek p rzedstaw iających  p ięk 
ne zaką tk i naszego Osiedla.

P an  P io tr Olesz zadał sobie duży 
tru d  i odnalazł p raw ie w szystkie! 
W ykonaliśm y odbitk i fo tograficzne 
tych  cennych zdjęć i w kró tce m ożna 
je  będzie zakupić  w sklepach w 
S ław ięcicach. Is tn ie je  możliwość za
m ów ienia w  naszej redakc ji całego 
kom pletu  i o trzym ania  go pocztą. 
C eny przystępne. Całość zysku prze
znaczam y na  pokrycie  kosztów  d ru 
ku  „G azety” . W szystkim , k tó rzy  w i
doków ki udostępnili, serdecznie 
dziękujem y! K om plet w idoków ek ze 
Sław ięcic sprzed roku  1939 to super 
p rezen t na  każdą okazję!

Redakcja

czają na u trzy m an ie  gospodarstw  
dom ow ych. Skądże m ieszkańcy m ie
liby m ieć pieniądze na sk ładki w 
tych niedobrych  czasach (...) skoro 
b rak  im w szystk im  w szelkich za
robków  i dochodów  (...)”. Jak  już w 
poprzednim  odcinku  h istorii S ław ię
cic w spom niano, w roku  1869 został 
pośw ięcony now y kościół. W zesta
w ieniu kosztów  budow y kościoła z 
w pływ ów  uzyskanych n a  ich p o k ry 
cie na ogólną sum ę 40 177 ta larów , 
p a ra fian ie  przekazali 12 203 ta la ry . 
K oszt budow y kościoła zam knął się 
sum ą 71 487 ta la rów , zatem  gm inie 
pozostało ponad dw adzieścia tysięcy 
ta la ró w  długu do spłacenia. T ym 
czasem  budow a szkoły była jedną 
z na jp iln ie jszych  potrzeb. Nie w y
starczała  na  po trzeby  Sław ięcic i 
okolicznych w iosek s ta ra  d rew n ia 
na szkoła e lem en ta rn a , położona w 
„zagrodzie” naprzeciw  Kościoła.

W 1873 r. uczęszczało do niej k ilk u 
dziesięciu m ałych m ieszkańców  S ła
w ięcic i okolic. N auczali w n iej n a 
uczyciele: K apitza, S igm und i Miicka. 
Pom im o niem ieckiego brzm ienia  n a 
zw iska, nauczyciel F lo rian  S igm und

W 1949 roku  m iejscow y K lub 
S portow y „LEC H IA ” został człon
kiem  Zrzeszenia Sportow ego „L u
dowe Zespoły S portow e” i p rzy jął 
nazw ę LZS SŁAW IĘCICE.

W okresie 1949-52 funkcję  P rezesa 
k llubu  kolejno pełn ili STEFA N  
PAW OW ICZ, PAW,EL FISZER  i 
JÓ Z E F MOSZKO, n a tom iast sek re 
ta rzam i byli K A RO L SZOŁTYSEK 
i PA W EŁ BURZAN, a skarbn ik iem  
PA W EŁ PREISN ER. Pow ołano d ru 
żynę jun io rów  p iłk i nożnej, k tó ra  
stanow iła  sta łe  zaplecze dla p iłk a r
skiego zespołu seniorów . Działacze 
k lubu  w iedzieli, że bez n a ry b k u  
m łodych zaw odników , po pierw sze 
nie ma rozw oju, a po drug ie  d ru 
żyna seniorów  długo n ie  pociągnie 
z pow odu zbyt zaaw ansow anego 
w ieku.

D rużyna sen iorów  LZS Sław ięcice 
w  ow ym  czasie na leżała  do n a jle p 
szych zespołów pow iatu  kozielskiego 
i w ystępow ała w n astęp u jący m  sk ła 
dzie: Ja n  PIECZK O , Ja n  JOHN, 
W erner URBANEK, Ja n  CZAJA, 
H e rb e rt GRICNER, Józef MOSZKO, 
Em il STRUŻYNA, Joachim  BONK, 
Paw eł GRICNER, K aro l O PIOLKA, 
Paw eł GLAGLA, G otfryd  N IESTR O J 
Jan  RUS.

W ro k u  1952 niżej podpisany zor
ganizow ał przy  k lubie  sekcję tenisa 
stołow ego. W tzw . p ing-ponga grano 
w św ietlicy  przy  ul. S ław ięcickiej 
N r 14, gdzie te raz  m ieści się butik , 
n astępn ie  w obecnym  przedszkolu, 
a potem  w  sali przy ul. L ipow ej 
dziś ul. W róblew skiego.
Młodzi chłopcy szczególnie garnęli 
się do gry w p iłkę nożną, uczęszcza
li na  tren ing i, byli bardzo am bitn i 
i zdyscyplinow ani. O płacało się, bo

był Polakiem . Na cm entarzu  w  S ła
w ięcicach zn a jd u je  się Jego n ag ro 
bek z napisem  polskim : „Tu spoczy
w a w  Bogu F lo rian  S igm und, 
tu te jszy  nauczyciel szkolny, um arł 
19 g rudn ia  1900 r., m ając 86 lat. 
Ojcze Nasz — Z drow aś M arya”.

W spom nieć należy, że (oprócz szko
ły e lem en tarn ej) is tn ia ła  w S ław ię
cicach „książęca szkoła dla dzieci u- 
rzędn ików ”, pow stała  w 1848 r. 
W edług danych z 1887 r. do „k sią 
żęcej szkoły dla u rzędn ików ” (Fur- 
stliche B eam tenschule), uczęszczało 
51 dzieci, w  ty m  21 było w yznania  
katolickiego. Ze S ław ięcic pochodzi
ło 36 dzieci urzędników .

Liczne zabiegi, zm ierzające do 
w ybudow ania nowego gm achu szko
lnego dla dzieci w iejskich , nie p rzy 
niosły efek tu , do końca XIX w ieku 
szkoły nie w ybudow ano. D opiero po 
trzydziestu  la tach , now y gm ach 
szkoły ludow ej, w zniesiono w  po
bliżu m ostu  na  rzece K łodnicy.

c.d.n.

Opracowano na podstawie pracy 
K. Jońcy

Halina Fogel

w niedługim  czasie zaczęli odnosić 
sukcesy. W pierw  pokonali d rużynę 
seniorów  U jazdu 7:1 a w  1951 roku  
zdobyli ty tu ł M ISTRZA PO W IA TU  
K O ZIELSK IEG O  JUNIORÓW .

W ram ach  tzw. łączności m iasta 
ze w sią zaproponow ano w roku  1951 
LZS-ow i SŁAW IĘCICE rozegran ie 
tow arzysk ich  zawodów piłk i nożnej 
w kategorii jun iorów  z chorzow skim  
RUCHEM  jako  przedm ecz spo tkan ia
0 m istrzostw o I ligi RUCH C H O 
RZÓW  — W ISŁA KRAKÓW , k tó ry  
odbył się na stad ionie Polonii Bytom, 
poniew aż p ły ta  boiskow a „R uchu” 
w  C horzow ie B atorym  znajdow ała 
się w  rem oncie. Oczywiście skorzys
tano  z a trak cy jn e j oferty . W praw 
dzie drużyna LZS-u uzyskała  p ro 
w adzenie ze strza łu  Joach im a R inke, 
lecz ostatecznie młodzi fu tboliści 
R uchu w ygrali ty lko  3:1, w  tym  
jedną b ram kę  uzyskali z rzu tu  
karnego.

A oto sk ład  jun io rów  LZS SŁA 
W IĘCICE: Adolf HARNUS, Je rzy  
KLUGER, Józef JO K IEL, W olfgang 
SKOW RONEK, H ubert BRYŁKA, 
K aro l ZIM MERT, F ranciszek  K U P 
KA, H elm ut BICHM AN, Józef 
GALLA, E ryk  M USKALLA, Joach im  
RINKE. K ierow nik iem  i op iekunem  
drużyny  był LUDW IK BRYŁKA. 
C iekaw ostką  tegoż w ydarzen ia  było 
to, że od m om entu  p rzy jazdu  ek ipy  
LZ S-u do C horzow a rolę op iekuna 
gości pełnił osobiście późniejszy 
„P iłkarz  50-cio lec ia” GERARD 
CIEŚLIK .
Dla m łodych sław ięcickich p iłkarzy  
stanow iło  to w ielk ie w yróżnienie
1 przeżycie.

c. d. n.

J-f Galla
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A N E G D O T Y
Tomasza Strużyny z „Bleichu”

^uchejcie ino, panie Krzok. Wos 
Keiś musiało przi robocie spotkać 
iikeś niyszczęście, prow da?

Po jakiemu, panie majster?
__ No- bo zawssze mocie taki pie

ro ż k i  strach przed robotą!
Na drodze, która idzie w dół, koło 
szkoły w Slawięcicach milicjant za- 
trzymoł jedna Ołma co jechała na 
kole. Ołma sie nie zatrzimała, ale 
wołoł do milicjanta:
__ Panie policmajster podzcie tam 

dali, bo jol niy mom przi kole 
brymzy!

STARY
kanał Rłodnicki

Nawiązując do ciekawej opowieści 
Pana Kapolki, spisanej w nr 2 „Ga
zety”, o budowie Kanału Gliwickie
go, podaję poniżej garść danych his
torycznych o pra-początkach Kanału.

Przed podjęciem budowy Kanału 
Kłodnickiego, wykonano na zlecenie 
ówczesnych państwowych władz 
wrocławskich, w latach 1788 — 90 
geodezyjną inwentaryzację doliny 
Kłodnicy od Zabrza do Koźla. Na tej 
podstawie przygotowując miejsce 
pod Kanał, jako przygotowanie do 
jego budowy, „wyprostowano” bieg 
rzeki. Tak np. od Kurzyny (dzielni
ca Rudzińca) do Dziekaństwa (dziel
nica Ujazdu SI.), obecne koryto 
Kłodnicy, zostało wtedy sztucznie 
wykopane. Budowę Kanału rozpo
częto w 1790 roku, a na odcinku od 
Koźla do Rzeczyc, ukończono w 1813 
roku. Przekopanie Kanału przez 
Sławięcice zmieniło w sposób istot
ny życie ludzi na Malej Wsi. Tam
tejsi chłopi mieli zagrody nad Kłod- 
nicą, a ich pola przyległe do zagród 
ciągnęły się aż pod niezdrowicki las. 
Kanałem przecięto ten spójny układ. 
Kanał Kłodnicki jednak był kon
sekwencją i ważnym elementem 
przemysłu śląskiego. K onstrukcja te
go „starego” Kanału była zupełnie 
inna, niż znana nam obecnie. Głów
na różnica to drogi urządzone po obu 
stronach Kanału, niemal na pozio
mie wody. Te służyły ludziom, albo 
koniom do ciągnienia barek. Wtedy 
siła wiatru, mięśni końskich, albo 
ludzi, były jedynymi poruszającymi 
łodzie z towarami. Stąd też miejsco
wi furmani, w okresach przerwy w 
pracach polowych, najmowali się do 
przeciągania łodzi. Przykładowo do
bra para koni, przy w miarę szyb
kich śluzowaniach, mogła łódź prze
ciągnąć z Koźla do Zabrza w ciągu 
jednego dnia, licząc od świtu 3 godz. 
bo zmierzchu ok. 22 godz. Taki za
przęg obsługiwali zazwyczaj dwaj 
Poganiacze, praktycznie ojciec i syn, 
którzy na zmianę szli za końmi. Na 
Kanale ruch był w zasadzie jedno
kierunkowy, stąd w niektórych miej
scach poszerzenia-mijanki. Obsługa 
Ju z  odbywała się również ręcznie. 
Wszeikio ówczesne przedsięwzięcia 
echniczne, w tym również budowa 

oraz obsługa Kanału, to przykłady 
Pracowitości naszych praojców.

Z. Szulc

Muzyczna pasja 
BOGUMIŁA 
PA D IER EG

Bogumił Październy urodził się 
7 maja 1915 roku w Katowicach, w 
rodzinie górniczej. Nie poszedł jed
nak w ślady ojca, gdyż o pracy w 
kopalni nie myślał, chociaż to właś
nie jemu zawdzięczał rozmiłowanie 
do muzykowania. Po ukończeniu 
szkoły powszechnej, uczęszczał do 
Szkoły Muzycznej w Katowicach, 
którą ukończył z wynikiem bardzo 
dobrym. Swoje umiejętności muzy
czne, niezwykle intensywnie, rozwi
jał w wojsku w Tarnowie, gdzie od 
1936 roku odbywał czynną służbę. 
Grał tam w reprezentacyjnej orkie
strze wojskowej. Po powrocie z woj
ska, studiował w Wyższej Szkole 
Muzycznej w Krakowie. Wybuch II 
wojny światowej przerwał mu edu
kację muzyczną na kilka lat, lecz po 
wyzwoleniu szkołę tę ukończył. W 
kampanii wrześniowej walczył aż do 
momentu jej załamania, po czym 
zagrożony niewolą przez kilka lat 
ukrywał się z dala od rodzinnych 
stron.

Pracę pedagogiczną rozpoczął w 
Szkole Podstawowej w Wirku (obec
nie część miasta — Ruda Śląska). 
Uczył tam muzyki i śpiewu. W 1946 
roku otrzymał zachęcającą propozy
cję pracy w Szkole Zawodowej w

Slawięcicach. Po przybyciu na miej
sce, poza pracą pedagogiczną, zajął 
się również, a może przede wszy
stkim, organizacją życia muzycznego 
w tej miejscowości. Bazując na 
młodzieży szkolnej, stworzył 20Q-o- 
sobowy Zespół Pieśni i Tańca oraz 
kilkuosobowy zespół wokalno-in
strum entalny. Działał w Młodzieżo
wym Ośrodku Szkoleniowym w 
Slawięcicach, który od dnia jego 
przybycia, rozbrzmiewał pieśnią i 
tańcem. Już wówczas zespoły arty 
styczne MOS-u śpiewały nie tylko 
dla Sławięcic, ale dla całego powia
tu kozielskiego, a nawet dla nie
których miejscowości województwa 
śląsko-dąbrowskiego.

Po zlikwidowaniu nauczania śpie
wu w szkolnictwie zawodowym, 
Bogumił Październy, przeniósł się do 
pracy w Liceum Pedagogicznym w 
Zabrzu, co nie oznaczało rozstania 
się z młodzieżą sławięcicką, nadal 
bowiem prowadzi! i rozwijał działa
lność artystyczną w ramach zajęć 
pozalekcyjnych. Szkoła sławięcicka 
po 1949 roku przechodziła różne re
organizacje, niezależnie jednak od 
aktualnej nazwy, kierownictwa, pod
porządkowania kolejnym resortom 
praca z zespołami artystycznymi 
trw ała nieprzerwanie i to zawsze pod 
batutą pogodnego, pełnego życia 
Bogumiła Październego. Potrafił on 
znakomicie rozbudzić u młodzieży 
zamiłowanie do muzykowania, śpie
wu czy tańca.

W miarę upływu czasu repertuar 
przygotowany przez Niego był coraz 
ambitniejszy i bardziej różnorodny. 
Obejmował m. in. pieśni i tańce lu
dowe, fragm enty operetek, utwory 
z repertuaru  klasycznego oraz ludo
we pieśni z cyklu „Spod naszej strze
chy”. Wielu młodych ludzi, pod jego 
wpływem, rozpoczęło naukę w szko
łach muzycznych, a niektórzy decy
dowali się na zawodową kontynua
cję swoich umiejętności — śpiewu 
i tańca.

Bogumił Październy należał do 
najpopularniejszych postaci w Sła- 
więcicach. Był powszechnie łubiany 
i ceniony. Za tę szeroką i wszech
stronną działalność, prasa nie szczę
dziła mu słów uznania. Do dziś 
można odnaleźć w kronice jego zes
połu pochlebne recenzje prasowe.

Za upowszechnianie kultury mu
zycznej, Bogumił Październy otrzy
mał szereg odznaczeń państwowych. 
Był też laureatem  wielu nagród 
fundowanych zarówno przez władze 
lokalne jak i centralne. Zmarł 1 czer
wca 1977 roku pozostawiając po so
bie kilka pokoleń wychowanków, 
w których pamięci pozostał do dziś.

Roman Nowacki

F O T O L A B  to 3 NAJ...
Najwyższa jakość kolorowych odbi
tek fotograficznych. 
Najnowocześniejsze automaty do ob
róbki fotograficznej.
Najniższe ceny — w Polsce, Euro
pie a może i w świecie.

TYLKO U NAS 
szybko, tanio, najlepiej 

Z a p r a s z a m y :  
FOTOLAB 

ul. Piotra Skargi 21 
Kędzierzyn-Koźle

F O T O G R A F I A  
ZDJĘCIA KOLOROWE I CZ-BIAŁE

— legitymacyjne
— paszportowe
— dowodowe
— inne dokumenty

TYLKO W DWIE MINUTY 

oraz najtańsze zdjęcia amatorskie 
POLECA:
Zakład Fotograficzny
Kędzierzyn-Koźle
ul. Damrota 26 a
tel. 352-77 godz. 10.00-18.00
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